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leez d o  r z ą d u  r o s y j s k i e g o ,  który za nią 
odpowiada, z inicyatywą zaopatrzenia wojują­
cej armii w księży katolickich. Do tego kroku 
był arcypasterz warszawski w pierwszym rzę­
dzie powołany i tego nikt mu za złe wziąć 
nie mógł. Dopiero gdyby żądaniu jego odmó­
wiono, pozostawała apelacya do własnego spo­
łeczeństwa i wtedy zrobiłaby ona zupełnie in ­
ne, niż obecnie, wrażenie.

Co do ambulansu dla rannych „katolików**, 
to ufundowanie go mogłoby liczyć na pewne 
ze strony polskiej sympatye, gdyby się jak ą­
kolwiek, choćby najmniejszą, miało pewność, 
że służyć on będzie wyłącznie do leczenia 
p o 1 s k i c h żołnierzy. Tego zapewnienia ani 
ks. arcybiskup, ani komitet od rządu rosyj­
skiego nie żądał i swojemu społeczeństwu dać 
go nie mogli. Cechą odrębności ambulansu ma 
być jedynie to, że op:ekę nad rannymi obejmą 
w nim Siostry M iłosierdzia i księża katoliccy. 
Nie daje to atoli żadnej gwarancyi, czy am­
bulans nie będzie musiał przyjmować rannych 
żołnierzy b e z  w z g l ę d u  n a  i c h  w y z n a ­
n i e ,  a raczej pewnym być można, że wyzna­
niowej segregacyi ambulansowi, podległemu 
komendzie rosyjskiej, nie będzie wolno robić.

I  tem s< bie znowu tłomaczymy niepopnlar- 
ność dzieła ks. arcybiskupa Popiela i całego 
„ambulansowego** komitetu warszawskiego. Naj 
widoczniej objawem właśnie tej niepopnlarno- 
ści było wybicie okien w mieszkaniu członków 
tego komitetu. Demonstracya to bez wątpienia 
przykra dla tych, przeciw którym była skie­
rowana, atoli jes t ona znowu wypływem tłu ­
mienia opinii publicznej tam, gdzie jej gnę­
bione, i wśród anormalnych stosunków żyjące, 
społeczeństwo polskie najwięcej potrzebuje.

cznie około 15.000 złr. Tych pieniędzy ma ona 
użyć na opłatę m uzyki, utrzymanie parku, 
ogrodn, oświetlenie, słowem na uprzyjemnienie 
pobytu gościom.

Wprawdzie, według statutu, komisya zdrojo 
wa, na żądanie właściciela zdrojowiska, obo­
wiązaną jest udzielić opinii o potrzebnych ule­
pszeniach w zdrojowisku, ale o tę opinię nie 
była nigdy zapytywaną. Dlatego w zeszłym 
roku na wiosnę Towarzystwo lekarzy kryni 
ckich uznało za konieczne wysłać petycyę do 
m inisterstwa, aby nie dopuściło nieracjonalne- 
go plann budowy łazienek borowinowych.

W roku 1893 hr. Kazimierz Badeni. jako 
namiestnik, przejm ując zdrojowisko z pod za 
rządu dóbr państwowych, zdobył dla Krynicy 
od rządu z funduszu propinacyjnego dóbr pań­
stwowych większy fundusz na inwestycye 
w Krynicy, ale jak  wysoki, tego dociec nie 
możemy; za to możemy wykazać, wiele rząd 
wydał na te cele w tych 10 latach. Budowa 
dwóch domów „Berło1* i „Korona** o 51 poko­
jach z urządzeniem kosztowała 58.000 złr.; dom 
dla służby 15.500 złr.; zaknpno realności i g run­
tów 9.500; budowa bazaru 11.000; strażnica 
pożarna 800 złr.; dom izolacyjny 2800 złr.; 
wodociągi 30.500; ujęcie zdroju Józefa i urzą­
dzenie 7 gabinetów kąpielowych 16.500 złr. 
To razem wynosi Da inwestycye 145.600 złr. 
W prawdzie rząd wlicza tu ta j jeszcze większe 
pozycye na pokrywanie ogniotrwałe starych 
budynków, naprawę niedawno wybudowanego 
Domu zdrojowego (Knrhauzu), wymianę wa­
nien, k tóre już przez dziesiątki la t się wysłu­
żyły i t. p., ale według naszego zdania, to do 
inwestycyj nie należy, lecz do konserwacyi, 
bo przez to nie podniesiono majątku, a  tylko 
w części pokryto jego zużycie się.

Poseł Dawid Abrabamowicz uczynił człon­
kom komisyi zdrojowej zarzut złej gospodarki, 
dlatego należy bliżej przejrzeć podane tu taj 
pozycye, które rząd zużył bez wiedzy i rady 
komisyi zdrojowej, i ocenić, czy i o ile taki 
zarznt odnieść można do gospodarki rządowej.

Złej gospodarki tn taj nie widzimy, ale z dru­
giej strony wobec niesłychanie trudnego zdo 
bycia funduszów melioracyjnych, nie możemy 
jej uznać za zupełnie racjonalną. Z tego za­
patryw ania wychodząc, dopuszczalną tn jest 
krytyka. W  zdrojowisku, w zakładzie kąpielo­
wym, jako przedmiocie przemysłowym, przy im- 
westycyacb ua pierwszem miejsca powinien 
stać szczegół, tkwiący w samej nazwie, a jes t 
osią interesu, a zatem z d r o j e  i k ą p i e l e .  
Na te  cele istotnie jest od dawna koniecznym 
nakład duży 300 000 do 500.000 złr.; tym cza­
sem z wyznaczonego kredytu przez 10 lat wy­
dano zaledwie 16.500 złr.

Równomiernej doniosłości dla zdrojowiska są 
wodociągi, na które wydano 30.500 złr. Tą 
kw otą, tak m ałą, osiągnięto niewątpliwie do­
datni wpływ na zdrowotność, ale me jest to 
jeszcze to, czego Krynicy potrzeba. Urządzono 
zaledwie kilka studzienek publicznych wodo­
ciągowych, dostarczających dobrej wody do pi­
cia, ale tej wody jest za mało, nawet jej cza­
sem w tych studzienkach brakuje, a już niema 
mowy o należytem zaopatrzenia tą  wodą za­
kładu hydropatycznego. Wprawdzie małym ko­
sztem, ale dokonano bardzo doniosłej sprawy 
dla zdrojowiska przez wybudowanie domu izo­
lacyjnego (2800 złr.). Jednak  na wykończenie 
tej tak ważnej i pożytecznej instytncyi nie 
można wydobyć kilkaset złr. na budowę szopy, 
poczekalni, drenowanie ogródka i t. p. Na bu­
dowę domów i kupno realności wydano razem 
94.800 złr. Z tych bndowli bazar (11.000 złr.)

i strażnica pożarna (800 złr.) mogą być uza­
sadnione: pierwszy swą wysoką rentownością, 
drngi względnie małym wydatkiem, a dnżem 
zabezpieczeniem majątków. — Ale wydatek 
83.000 złr. na budowę domów mieszkalnych 
nie był koniecznym dla podniesienia Krynicy 
wobec brakn łazienek, a to tem bardziej, że 
budynki rządowe dają wogóle bardzo niskie 
odsetki, a łazienki dają odsetki bardzo wyso­
kie. Przed wybudowaniem tych domów było w 
Krynicy 1632 pokoi dla gości, a około 100 wa­
nien kąpielowych. W  sezonie głów nym , gdy 
wszystkie pokoje są zajęte, licząc, że w ka­
żdym pokojn mieszkała tylko jedna osoba, po­
trzebująca kąpieli, to w jednej wannie musia­
łoby się kąpać codziennie osób 16.

Na temsamem posiedzeniu Koła polskiego 
poseł d r Doboszyński podniósł, że Krynicy po­
trzebne zwłaszcza dwie rzeczy: dobra woda i 
tramwaj do Muszyny. Sprawę wodociągów już 
omówiliśmy, a co do tram waju, to sprawa ta  
przechodziła różue fazy. Za czasów ministra 
kolei Bilińskiego ówczesny dyrektor kolei pań­
stwowych w Krakowie głośno w jesieni powie­
dział: „Niechaj naczelnik gminy Krynicy co­
fnie swe żądania kolei koniecznie szeroko-to- 
rowej, a ja  słowem honoru ręczę, że na rok 
przyszły będzie miała Krynica kolej wąsko-to- 
rową“.

T a chyba komentarzy nie potrzeba, ale z 
tego wyłania się fakt, ile to władz w Krynicy 
rządzi i jak  one rządzą.

Demonstracye warszawskie.
K r a k ó w ,  30 marca.

W czoraj otrzymaliśmy od naszego korespon­
denta z W a r s z a w y  wiadomość o demonstra- 
cyjnem wybiciu szyb w mieszkania kilka człon­
ków komitetu tamtejszego, zawiązanego z ini- 
eyatywy ks. arcybiskupa Popiela, a mającego 
z zebranych składek ufundować i wysłać „na 
daleki Wschód** ambulans wraz z księżmi ka- 
teiickimi. J a k  się dzisiaj dowiadujemy, wybito 
najpierw  Bzyby w pałacu bar. Leopolda Kro- 
nenberga, na rogn nlicy Królewskiej i Mazo­
wieckiej, potem w pałacu księcia Włodzimie­
rza Gzetwertyńskiego, na Krakowskiem P rzed­
mieścia. Stało się to tak  nagle i niespodzianie, 
że gdy policya przyszła na miejsce, wszystko 
już było skończone. Podobno cbciano wybijać 
szyby i n innycb członków komitetn, a naw et 
w pałacn arcybiskupim, policya jednak zm iar­
kowała, o jak ą  sprawę idzie, i czemprędzej 
obsadziła zagrożone domy.

Korespondent „Dziennika Pozn.** wskazuje 
niedwuznacznie na studentów, jako domniema­
nych sprawców dem onstracji i nie ma dość 
słów na potępienie „paidokratycznego terory- 
zmn“.

My ten objaw niezadowolenia młodzieży z 
całej inicyatywy ks. arcybisknpa Popiela i z za­
wiązanego pod jego anspicyami komitetu, ina­
czej pojmujemy i oceniamy. Przedewszystkiem 
liczyć się należy z ogólnym nastrojem lndDO- 
ści polskiej w Królestwie wobec wojay. Roz­
drażnienie, jakie wśród niej powstało, nie trn- 
dno sobie wytłomaczyć. Z jednej strony nie 
mają Polacy żadnego powoda do życzliwości 
dla państwa, które ich gnębi, z drugiej pogo­
dzić się muszą z faktem, że tysiące ich braci 
stoi w szeregach armii rosyjskiej na placu 
wojny. Dusza polska doznaje katuszy rozdar 
cia; targana sprzecznemi nczuciami, wystawio­
na jes t na niewymowne cierpienia. A tntaj 
każą miastom i powiatom polskim dawać „do- 
browolne** datki na cele wojny, niesympatycz 
nej nietyiko dla polskiej, lecz i dla znacznej 
części ludności rosyjskiej. Rząd, który wojnę 
sprowokował, powinien znaleść fundusze na jej 
prowadzenie i na nrządzenie wszystkich insty- 
tncyj, które z nią się łączą. Odwoływanie się 
do ofiarności publicznej może w takich razach 
mieć pewną racyę w państwach konstytucyj­
nych, które mając udział w rządzie, czują wraz 
z mm odpowiedzialność za jego postępowanie, 
i w y k o n u j ą  k o n t r o l ę  n a d  g o s p o d a r ­
k ą  f i n a n s o w ą .  Ale w Rosyi można mieć 
niemal pewność, że każdy grosz, dany „dobro- 
wolnie** na cele wojny, stanie się łupem czy- 
nownictwa, i przeznaczenia swego chybi w zu 
pełności.

Dlatego i na całą akcyę ks. arcybiskupa Po­
piela, popartą w kompromitujący sposób przez 
redakcję  „Kraju** *) — patrzeć musiały nieza­
leżne i postępowe sfery ludności polskiej w 
W arszawie z wielkiem niedowierzaniem. W za­
sadzie bowiem obowiązkiem było ks. arcybi­
skupa zwrócić się najpierw  nie do własnego 
społeczeństw a, które wojoy nie wywoływało,

*) P ra y  te j s | osobności aproi-tować mnaimy p ie r­
w o tną  naaaą in fo rm ac ję , z aw artą  w a rty k u le  w stę­
pnym „N ow*j R  form y" a 1 m srea  p. t . „P row o 
kaeye**. Jakoby re d a k c ja  „Kraju** o fiarow ała 500 
rubli u a  Czerwony Krzyż rosy jaki. „Kraj" z o ż y l 
tę  kw otę do rozpo rządz-n ia  „obyw atelsk iego kom i­
te tu  w arszaw ak ie fo “ —  m ającego za jąć  aię w ysła­
niem  am bulauau i księży kato lickich  na  plac boju.

(Przyp. Red.)

Portem morskim Ninczwangn jes t oddalone o 
113 mil angielskich od morza, również nad rze­
ką Liao. I n k a n .  Linia kolejowa, łącząca Port 
A rtu ra z Mukdeoem i koleją syberyjską, omija 
tak Inkan, jak i Ninczwang, lecz połączona 
jes t z temi miastami linią boczną, zbiegającą 
się z limą pekińską po zachodniej stronie za­
toki w Czinczn. Pierwszem większem miastem 
mandżurskiem, które napotykamy na linii Port 
A itar-M ukden w głębi Mandżuryi jes t Liao- 
jang, oddalone o przeszło 100 kilometrów na 
północ od Ninczwangn. Tam znajdaje się obe­
cnie główna kw atera generała Knropatkina i 
prawdopodobnie także gros sił rosyjskich. Liao- 
jang liczy 80.000 mieszkańców. Rosyanie, jak 
już wiadomo z doniesień telegraficznych, spo­
dziewając się w tem miejscu wylądowania dru­
giej armii japońskiej, ufortyfikowali Ninczwang, 
i opatrzyli fortyfikacye tam tejsze w ciężkie 
działa pozycyjne.

Wzdłuż z a c h e d n i e g o  wybrzeża zatoki 
Liaotuug biegnie wspomniana już linia kolejo­
wa z P e k i n  n do Mukdenu. Po tej stroDiu 
znajdujemy miasto Czin, N i n j a n c z e n  i dalej ku 
południowi, mniej więcej na wysokości i naprze­
ciw Portu  A rtura, wspominana w ostatnich 
dniach często S z a n h a j k w a u .  W niewielkiem 
oddaleniu na zachód od tego miasta ciągnieTsią 
granica prowincji Szingking a tem samem Man- 
dżu ry i od strony Chin właściwych, a tuż za tą  grani­
cą stoją podobno zuaczne siły wojsk chińskich. 
Szanhajkwan oddalony jest od Inkan w pro­
stej linii przeszło 200 kilometrów, łącząca j# 
linia kolejowa, biegnąca wzdłnż brzegów zato­
ki, ma około 400 kilometrów długości! Gdyby 
więc wojska japońskie tu taj wylądowały, mia­
łyby znaczną jeszcze przed sobą drogę, zanim- 
t«y dotarły do pozycyj rosyjskich nad rzeką 
Liao

Żyzną tę płaszczyznę nadmorską dzieli od 
rzesi Ja lu  półwysep L ian tung , środkiem któ­
rego ciągnie się wysokie pasino gór. Po pra- 
wej jego stronie rozciąga s i ę , sięgająca aż do 
J a lu , druga płaszczyzna, której portem mor­
skim jest j T a k u s z a n  nad zatoką koreańską, 
a jeduem z'głównych miast wewnętrznych F e n g -  
h a n g e z e n g .

Akcya japońska, podjęta na tem poln walki, 
miałaby dobre widoki powodzen:a. W ybrzeża 
zatoki Liaotung nastręczają tyle punktów do­
godnych do wylądowania, że nie trudno byłoby 
wywieść w pole Rosyan i wysadzić na ląd 
zuaczne siły, zanimby wojska rosyjskie prze­
szkodzić tem a zdołały. Po oba stronach zatoki 
wiodą koleje żelazne, a i drogi w te j części 
Maudżuryi w niezłym znajdują się stanie. To 
też Rosyanie, koncentrujący się między Niu- 
czwanghm  a Ltaojang, z góry, jak się zdaje, 
wyrzekli się ew entualnych prób przeszkodzenia 
lądowaniu Japończyków. Pozycja, jak ą  obrali, 
jest zresztą i dla nieb korzystną. Oprócz ko­
lei łączy raia>to Liaojang z Niuczwaugiem do­
brze utrzymany chiński tra k t wojenny, drugi 
taki tra k t wiedzie do Wiczu. Generał Kuro- 
patkin może więc względnie szybko w tę  lub 
ową stronę, stosownie do potrzeby, wysyłać 
posiłki. Truduem jedynie byłoby w razie wy­
lądowania Japończyków pod Inkan, położenie 
P o r t n  A r t n r a ,  bo odcięty przez to od głó­
wnej armii, skazany byłby j a t  wyłącznie na 
własne siły.

Porty zatoki Liaotung są już podobno wolne 
od lodów, także ua rzece Liao lód już się za­
czyna ruszać. Pora do wylądowania już więc 
nadeszła — na razie atoli jeszcze przeszkadza 
Japończykom w tem przedsięwzięciu — f l o t a  
r o s y j s k a  w P o r c i e  A r t n r a .

Wśród ciszy, zalegającej przez długie tygo­
dnie lądowy teren wojny wschódnio-azyaty- 
ckiej, dokonywały się tam po oba stronach 
wojujących ważne rnchy i obroty, które dziś. 
gdy nareszcie stały się wiadome, odsłoniły nam 
obustronne plany i zamiary. Dziś uważać już 
można za rzecz niemal pewną, że walka na 
lądzie rozgrywać się będzie w pierwszej swej 
fazie na dwóch polach, oddalonych od siebie o 
mniej więcej 300 kilometrów, w północno-za 
chodniej K o r e i  i w  południowej M a n d ż u ­
r y i ,  w prowincyi S z i n g k i n g ,  tam, gdzie 
zatoka Liaotung głęboko wrzyna się w ląd. 
W alka na pierwszym z tych dwóch terenów 
już się rozpoczęła, pierwszych kroków wojen­
nych na drugim spodziewać się można każdej 
chwili. Wobec tego wskazanem jes t zapoznać 
się bliżej z oba temi terenami. Mapy, dołącza­
ne do gazet, niestety nie uwzględniały dotych­
czas należycie drogiego pola walki, mianowicie 
południowej Mandżuryi, ponieważ przypuszcza­
no pierwotnie, że Japończycy podejmą pierw­
sze kroki w innym punkcie wybrzeży wscho- 
dm o-azyatyckirh i dlatego na tych mapach 
czytelnicy nie znajdą miejscowości, których 
nazwiska wkrótce już zapewne głośno roz­
brzmiewać będą.

Przylegająca do morza południowo-zachodnia 
cześć prowincyi S z i n k i n g  jest szeroką pła­
szczyzną, poprzerzynaną jedynie niewielkiemi 
wzgórzami, wśród których w dolinie na 100 
kilometrów szerokiej płynie rzeka Liao. P ła­
szczyzna ta  słynie z żyzności i dobrej uprawy. 
W oddaleniu około 40 mil angielskich od uj­
ścia tej rzeki, która w tym puukcie jest je 
szcze na blisko milę angielską szeroka, leży 
główne miasto handlowe Mandżuryi, N i u c z  
w a n g, liczące około 60.000 mieszkańców, u- 
znane po okupacji Mandżuryi za pert tra k ta ­
towy, o co długie toczyły się spory z Rosyą.

Przy poruszaniu spraw Krynicy, czy w Sej­
mie, czy w Radzie państwa, czy też w Kole 
polskiem, spotyka się często brak gruntownej 
znajomości rzeczy. T ak też było na posiedze 
nin Koła polskiego w W iednia w dniu 21 mar­
ca 1904 roku. Poseł Dawid Abrahamowicz przy­
znał wówczas, że stosunki w Krynicy znajdnją 
się w jak  najgorszem  stadynm, poczem przy­
pomniał, że rząd dał już swego czaso 130.000 
czy też 160.000 złr., lecz komisya zdrojowa 
„ ż l e  n i e m i  g o s p o d a r o w a ł  a**. Do sana- 
cyi tych stosnuków, zdaniem Eksc. Abrahamo- 
wicza, potrzeba, „aby także namiestnictwo roz­
winęło w tej sprawie energiczną działalność. 
Rząd udzieli w tym celn środków**. Eksc. D. 
Abrabamowicz zarzucił tedy komisyi zdrojowej 
złą gospodarkę. Tymczasem członkowie tej ko­
misyi w tej gospodarce absolutnie nie brali 
udziału. Nie posądzamy p. D. Abrahamowicza, 
aby komukolwiek rozmyślnie chciał przykrość 
wyrządzić, gdyż wiemy, że nieraz już kołatał 
w spraw &'-h Krynicy u sfer decydujących. — 
Wieści głosiły, żo swego czasu miał się wy­
starać u rządu o 30.000 złr. dla komisyi zdro­
jowej, na nrządzenie oświetlenia elektryczne­
go. Czy jednak ten kredyt był rzeczywiście 
wyznaczony, o tem komisya zdrojowa ani w te­
dy, ani później dowiedzieć się nie mogła. Ko­
misya zdrojowa nigdy od rządu żadnych pie­
niędzy nie dostawała, a jej dochody pochodzą 
z tak zwanej taksy kuracyjnej i wynoszą ro-

*) W iprawie K rynicy  otrzymaliśmy, ze sfer 
kompetentnych, parę artyku łów , a których p ierw aaj 
dzisiaj aamieazesamy. Przyp. red.

zupełnie**.ł) Nie o losy „kozacko-rnskiego D a -  
rodu" bynajmniej chodziło Chmielnickiemu. Po 
zwycięstwach nieoczekiwanych, obsyłany przez 
posłów obcych państw „wbił się w pychę i je 
szcze większe rozjątrzenie i dla tego słusznej 
zgody z monarchą polskim, jako psnem swoim 
nie czynił**, „ale wysłał posłów do Krymu, wy­
ciągając na tę wojnę chana ze wszystkiemi 
ordami na z i e m i ę  n a s z ą " ,  Chan chętnie go 
słnebał i przyszedł „na spustoszenie chrześci- 
jaństwa**. „Jak  niestateczua przyjaźń wilka z 
baranem —  mówi tenże współczesny świadek — 
tak chrześcijanina z bisurmanem**. *)

Były to istne krwawe gody. Jak a  myśl k ie­
rowała tą  wojną — łatwo odgadnąć, czytając 
smntne słowa lndzi współczesnych, Rusinów. 
Gdziekolwiek była szlachta, słudzy zamkowi, 
żydzi, urzędy miejskie, wszystkich zabijali, ni­
kogo nie szczędząc, ani żon, ani dzieci ich". 
Działo się to nie pod hasłem obrony religii lub 
wolności. Uczciwy Rusin sam daje wyjaśnienie 
motywów: „majętności rabowali, kościoły pa­
lili, rujnowali, księży zabijali, dwory zaś i zam­
ki szlacheckie, pańskie, żydowskie pustoszyli, 
nie zostawiając nic całego. Rzadko kto w tej 
krwi, rąk nie umoczył i w rabunku udziału nie 
brał. Spotkała w owym czasie ludzi wszelkiego 
stanu wielka niedola i znęcanie się, najbardziej 
od ludzi pospolitych, czerni, browarników, w in­
ników, grabarzy, bodników, najmitów, pastu­
chów. Nie jeden nie życzył sobie przyłączyć 
się do takiego kozackiego wojska, ale m n- 
s i a ł ,  obawiając się niepokoju, bicia i rabun­
ku napojów i pożywienia. Musieli przyłączać 
się do t a k i e g o  kozactwa**. 8) (C. d. n.)

i)  ibid. 13.
*) ibid. 14.
*) „L ie t. Samów.** 11 .

Nietyiko mordowali żydów i szlachtę, ale i po­
spolitym ludziom ciężka była bieda. Mnóstwo 
poszło w łyka tatarsk ie , a szczególnie młodych 
rzemieślników, którzy po polsku podgolaii so­
bie głowy" ‘). Ledwie trochę po miastach ra ­
towało się.

„Kościoły katolickie rabow ano, grobowce 
rujnowano, ciała umarłych z grobów wyrzuca­
no, obdzierano je  z odzieży i w niej chodzo- 
no“. >) Tak samo traktow ano Ind ruski bez­
bronny. Na początku jeszcze tej wojny, Chmiel­
nicki posłał pnłk Niżyński dla zdobycia Kuda- 
kn. Kozacy tak  rozhukali się po drodze, „czy­
niąc wielkie krzywdy ludziom" •), że ludność 
okoliczna, wziąwszy ich za wojsko litewskie, 
poczęła napadać, szarpać, a wreszcie pod Ros- 
sowcami za Komysznem niektóre sotnie zniosła

Fr. Rawita Gawroński

według sądów i relacyi współczesnych.
4 ((Jiąg dalszy).

„Kazał sobie —  opowiada Wieliczko — przy­
nieść szablę chańską, a gdy ją  przyniesiono, 
wyjąwszy z pochew, w obliczu chana p o c a ­
ł o w a ł  g o ł e  ż e l a z o  — i równie to przy­
siągł, że bez zdrady i chytrości żąda pom ocy , 
a gdyby miało się dziać inaczej, to przysługuje 
Jego Chańskiej Miłości, aby tą  szablą życie 
moje przecięte zostało, a głowa odłączona od 
ciała *).

Drogo opłacił naród rnski ową przyjaźń 
Chmielnickiego z sokołami tatarskiem i. Nie je s t 
moim zamiarem wyliczać wszystkie klęski i 
krzywdy, wynikłe stąd dla Rusi, jak  i dla 
Polski, gdyż chodzi mi tylko o charakter czło­
wieka, o tę  dwoistość dnszy, o tę  ciągłą nie­
zgodę słów z czynami, jaka się w ciąga całej 
działalności Chmielnickiego objawiała, a była 
niewątpliwie jedną z wybitnych cech tego dzi­
kiego i nie hamującego się człowieka. Muszę 
ograniczyć się tylko na kilku jaskrawych przy­
kładach. R ujnując ziemię ruską, nie oszczędza­
jąc nikogo ani Polaków, ani żydów, ani wła­
snych współbraci; paląc i znieważając domy 
boże, kapłanów i religię chrześcijańską. — cią­
gle mówił, że broni religii, a kraj „wybija 
z niewoli**. Następstw a tej wojny, strasznej 
swoją barbarzyńskością, niesłychanem rozkieł- 
znaniem wszelkich instynktów złych i niemo­
ralnych, już się dały nczuć po śmierci Chmiel-

‘) Wieliczko L, 46.

x)  S a rn ó w , 12. D am y ludow e n ie  zaw sze w y­
chw alały  Chm ielnickiego. W  ślad  za „ jed y n ą  du 
8 ją“ i „sokołem " T n h ij-be j«m  biegły p rzek leń stw a  
za h tm aaem  >aporoskim. D la c h a rak t ry s ty k t p rzy ­
taczam y tu  u ryw ek  z dum y ludow ej:

Oj bodaj Chm ela C hm elnók  ho 
P e rw a  ku la  ne m ynuła,

Ssczo w eliw  b ra ty  parubki i d iw ky 
I  mołodyi mołodycl.

P a rn b k l id n t’ śp iew aju -zy  
A  diw czata  rydajuczy ,
A mołodyi mołodycl 

S tarobo Chmela p ro ‘-ły n » jn  zy:
„Oj bodaj Chmela Chmeluickoho 

P e rw a  ku la  ne m ynnła".
W  tak i sposób ludność w iejska, k tó ra  nie b ra ła  

udziału  w w alk  ch Chm ielnickiego, ocenia ła m oral­
ne m acz ec ie  owego obrońcy. (Z e ałów bandnrzysty  
K ondrata  T aram n hy  sp isał P . K ulisz: „Z apisk i o 
ju tn o j R osi". P e t. 1 8 5 6 , t  I, s tr . 322).

*) „Lletop. Samów.**, 12.
*) ibid. 13.



Sir 74. N O W A  R E F O R M A .

Flota ta  nie jest wprawdzie dość silną, aby 
mogła stawić czoło eskadrze admirała Togo, 
ale pod dowództwem śmiałego i przebiegłego 
admirała, może stać się groźną dla transpor­
tów japońskich, które, jeśli mają wylądować 
w zatoce Łiaotnng, mnszą przepłynąć przez 
cieśninę, dzielącą P ort A rtn ra od przeciwle­
głego Weiheiwei. Cieśnina ta  ma wprawdzie 
blisko 100 kilometrów szerokości, zważyć atoli 
należy, że okręty wojenne mogą przebyć taką 
przestrzeń w ciąga czterech godzin. N ajsilniej­
sza zaś nawet eskadra eskortująca nie zawsze 
może zabezpieczyć należycie długą linię okrę­
tów transportowych przed ewentualnym śmia­
łym atakiem zdecydowanego na wszystko nie­
przyjaciela.

I  właśnie obawa przed tak ą  dywersyą floty 
M akarowa zdaje się być motywem ataków ja ­
pońskich na P ort A rtura. Gdy nie powiodło 
się wywabić jej na pełne morze, usiłował ad­
m irał Togo onegdaj ponownie zamknąć ją  w 
porcie — lecz i ten  zamiar się nie powiódł. 
W kołach m arynarskich przypuszczają, że ka­
żdy z ataków japońskich miał na celu zasło­
nięcie jednego z transportów  wojsk japońskich. 
O statnia atoli wycieczka rekonesansowa admi­
ra ła  M akarowa, w której dość znacznie odda­
lił się od wybrzeży, dowodzi, iż umie on wy­
mykać się z portu w chwili, w której flota 
adm irała Togo zajęta jest innem jakiem  zada­
niem, a to nasuwa obaw ę, że mógłby on je­
dnak spotkać się kiedy z japońską flotą tra n s ­
portową i zadać jej cios bardzo dotkliwy.

W ykonanie planu Japończyków wylądowa­
nia wojsk w południowej Mandżnryi będzie 
więc przedsięwzięciem bardzo ryzykownem. do­
póki ich flocie nie powiedzie się zupełnie u- 
bezwładnić portarturską flotę rosyjską.

II . K o n n i e * .  
S y bery jska  d y w iz ja  kosaków , 4  pułki 

po 6 sotni 
Z aba jka iska  d y w iz ja  kozaków 
Sam oistna  zeb a jk s łsk a  b ry g ad a  k o sa '* *  

o 4  pułkach 
5 posa zw iązkiem  się zna jdu jące  wscho- 

dn io -sybery jsk ie  pułki kosackie (1, 2, 
3 , 6  i 9)

P u łk  am urskich  kosaków  
S am oistne so tn ie  .
Z achodn io -sybery jska  dyw isya kosaków  
P rzym orsk i pałk  dragonów  o 6 szw a­

d ronach: jedyny  reg u la rn y  pułk kon­
nicy 

K osackie so tn ie

2 4
2 4

2 4

30
6
2

2 4

6
8

sotnie

wedleT e  sotn ie  dają,
2 2 .3 3 0  pałaszy.

III . A r t y l e r y a

Sotni 1 5 4  
w yrażen ia  wojskowego,

p ol o w a.
b a te ry e  działa

2  eu ropejsk ie  b rygady  18  144
2 europejsk ie  ba terye  2 16
3 b rygady  arty le rzyck ie  3 syber. dyw i-

zyl piechoty 27 21 6
9 strzeleckich  oddziałów  a rty le ry l 27 21 6
3 konne b a te rye  3 18
3 górsk ie  baterye  3 18
Z abajkałsk! oddział a rty le ry i 2  16
S ybery jsk i rezerw ow y oddział a rty le ry i 2 16

Siły m l i i )  na dalekim M o d z ie .
W  berlińskim  .L o k a l A n ze ig srze"  ogłoził niemie- 

tk l  g enera ł R y s z a r d  P f e i l  a rty k u ł, w którym  
oblicza obecne ziły w ojenne Rozyl na dalekim  W scho ­
dzie. P oniew aż an to r trzym a się ściśle przedm iotu 
i obrab ia  go w yłącznie ze stanow iska fachowego, 
w ywody więe jego, nie aabarw ione tendencyą poli­
tyczną , zasłngn ją  n a  tern w iększą uw agę.

.G e n e ra ł K nropatk ln  —  pisze g enera ł P fe il —  
przybył do C harb ina i obejm uje obecnie fak tyczne 
dowództwo nad ro sy jską  arm ią lądow ą w A syi 
wschodniej. Gdy się śledziło z dn ia  na  dzień za 
w iadomościam i, k tó re  podaw ała ro sy jsk a  n riędow a
1 nienrzędow a prasa , m ożna obecnie z pew ną ści­
słością stw ierdzić , jak ie  siły  m a Roeya na placn 
bojn, to  je s t w tró jkącie , k tórego boki tw oreą  linie 
kolejow e: P o rt A r tu ra — C h arb in — W ładyw ostok, a 
mianowicie zdolne do boju i liczebnie pełne od­
działy. Można z n ie jak ą  pew nością tw ierdzić , że od 
chw ili w ybnchn w ojny Roaya nie w ysłała  do Asyi 
w schodniej żadnych, jeszcze w iększych, zam kniętych 
oddziałów  w ojskow ych europejskich. Czegoś podo­
bnego mimo snrow ej cenzury n ie można zata ić  na 
czas dłuższy. O tak ich  w ysyłkach w ojsk dow iedzia­
łaby  się p rasa  zag ran iczna  za pomocą listów  z do­
tyczących m iast garnizonow ych. O dwóch bateryach  
polowycb, k tóre  przed czterem a m niej więcej tygo­
dniam i odeszły a G atczyny  na plac bojn z s ra s  p i­
sano do sy ta , podobnie więc byłoby się sta ło  i s  io- 
nem i oddziałam i.

R osya w rzeczyw istości n ie m iała dotychczas mo­
żności jednotorow ą ko leją  sy b ery jsk ą  przew ozić w iel­
kich oddziałów wojskow ych. To, co dotąd przew ieziono, 
•ą  to  posiłki, przeznaczane do postaw ienia na s to ­
pie w ojennej bądź is tn iejących  joż, bądź nowo n 
tw orzonych oddziałów  na dalekim  W schodzie. U zu­
pełniono te  oddziały częścią batalionam i, ntw orzo- 
nemi a ochotników, celem podniesienia syberyjskich  
połków  z dwóch na  cz te ry  bataliony , częścią reze r 
w istam i rosyjskim i, Syberya  bowiem nie posiada 
dosta tecznej liczby rezerw y. U w zględnić rów nież 
nałoży olbrzym i tabor, k tó ry  je s t konieczny dla 
w sehodnio-syberyjskiej arm ii na  stopie w ojennej, 
o lbrzym ie m asy prow iantn , am nnicyę d la  jo ż  is tn ie ­
jących tam i dopiero przybyć m ających wojsk, a 
w tedy nasnnie  się uw aga, że d 'a  innych oddziałów 
nie było m iejsca Da kolei. D la tego  też m inisterstw o 
w ojny korpusy, w pierw szym  rzędzie przeinaczone 
do A z ji  w schodniej, to je s t X ., charkow ski, tndzież 
X V II m oskiew ski, n iezupełnie jeszcze zmobilizowało 
d ia  oszczędzenia kosztów, nie miałoby bowiem cela 
o trzym yw anie  tych  korpusów  tygodniam i całem i na 
stopie w ojennej bez możności w ysłan ia  ich prze- 
eiwko n ieprzyjacielow i. Obeenie rozpocznie się jnż 
rychło  ich przsw óz.

Z d rog iej a to li strony  przypuścić trzeba , że na­
reszcie  znajdu jące  się na placn bojn w o jsk a , tak  
daw niej Is tn ie ją c e , jako też  i nowo utw orzone, są 
gotow e do bojn , skoro upłynęło jn ż  6 tygodni od 
ostatnfch  nowych form acyj. S tąd  zestaw ienie, poni 
żej nm leszczone, może praw ie napew ne dać obras 
n a j  n i ż s a e g o  stann  sił ro sy jsk ich  na  dalekim  
W schodzie. D odaję nw agę , że w zestaw ien ia  tern 
znajdu je  się w yłącznie liczba rzeczyw iście w alczą­
cych z w yłączeniem  licznych poza fron t odkomen­
derow anych podoficerów i żołnierzy. R ów nież wy­
łączone zostały  oddziały inżyn iersk ie  i  aeronao ty - 
c z n e , podobnie ja k  liczne oddziały straży  g ra n i­
cznej, wzmocnionej oohotniczemi drnżynam i, a w re­
szcie wojsko kolejow e, k tó re , sa ję te  strzeżeniem  
k o le i , n ie może być nży te  w prost przeciw ko n ie ­
przyjacielow i.

S iła  rosy jsk ich  trmecb głów nych oddziałów  je s t 
n as tęp u jąca :

I. P i e c h o t a .
półki batal.

2 b rygady europejsk ich  31 i 35  dyw i-
zyj piechoty

3 syber. dyw izye p iechoty  (daw niej r e ­
zerw ow e brygady)

9 w schodnio-syberyjsklch  brygad  s trze l-
ców po 4  pn łk i o 7 batalionach 

6 aabajkałsk ich  batalionów  kozaków 
8 nowo utw orzonych sybery jsk ich  b a ­

talionów  rezerw ow ych
1 fo rteczny  pnłk  w P o rc ie  A rtn ra
2 pnłki fo rteczne  we W ładyw ostoku  po

3 bataliony
1 pnłk  forteczny  w N ikołajew skn

8 4  6 6 0
G dyby w schodn io -sybery jsk ie  oddziały, co jest 

możliwe, miały ty lko dw ie baterye, zam iast po 3, 
to liczba b a te ry j w ynosiłaby 69 , a  dział 5 4 0 . — 
L iczba lndzi w yniosłaby 13 do 1 7 .0 0 0 .

A r t y l e r y a  f o r t e c z n a .
W e W ładyw ostoku  2 bataliony  po 4

kompanie 2 bataliony
W  P orcie  A rtn ra  2  bataliony  po 4

kompanie 2 ,
W N iisołajew ska i N ow okijew skn po 

1 kom panii l/t

A rty le ry a  forteczna liczy 5 8 9 4  

O g ó l n a  s i ł a .

41/.
lndzi.

P iechota  
K onnica 
A rty le rya  

Razem  ogólna aiła  
do 6 6 0  daiał.

Z tego le s taw ien ia  
może prow adzić w alkę 
siłków  a E uropy.

142  4 7 5  bagnetów
2 2 .3 3 0  pałaszy 
1 7 .0 0 0  lndzi. 

wynosi 1 8 1 .8 0 6  indzi 1 54 0

widać, że Rosya jn ż  te raz  
obronną, aż do nadejśc ia  pc-

Oil Wydawnictwa „Nowej Reformy".
Nowi prenumeratorzy naszego pisma, zarów­

no miejscowi, jak  zamiejscowi, otrzym ają bez­
płatnie początek drukającej się w odcinku, po­
wszechne zajęcie obudzającej pow ieści, Józefa 
G I a d y  p. t.:

„Oporni*1
a nadto wszystkie arkusze w tygodniowym do 
datku naszym wychodzącej powieści B o 1 e s ł a- 
w i t y  p. t.:

„Bezimienna44.
Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy,, 

nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
czasopisma:

„Wędrowiec”
znany, ilustrowany tygodnik lite rack i, wycho­
dzący w W arszawie. Cena w Krakowie 19 K  
(zamiast 2 4  K ), z przesyłką pocztową 2 0  M  
(zam iast 2 5  K 5 0  h) rocznie. P r e n u m e r a ­
t a  k w a r t a l n a  wynosi w Krakowie 4 koro­
ny 8 0  halerzy, z przesyłką 6 koron.

Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No­
wej Reformy":

„Nowe Mody“
ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 

40 hal. kw artalnie;
„Ś na i g w s“

lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko­
ronie 80 halerzy kw artalnie.

Na czasopisma te należy składać prenum eratę 
w adm inistracyi „Nowej Reformy" przed 1 kwie­
tnia b. r.; w razie przeciwnym administra- 
cya n i e . p r z y j m  u j e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  z w ł o k ę  w przesyłce pierwszych numerów.

4 16

12 4 8

36 72
— 6

, 8
1 4

2 6
— 1
5 5  161

L iczebna s iła  pułków nie je s t jednakow ą. W e­
dle służbow ych w ykazów  można liczyć w następu­
jący  sposób:
2 eu ropejsk ie  brygady 1 3 .1 5 6  lndzi
3 sybery jsk ie  dyw izye piechoty 4 3 .4 6 8  ,
9 wschodnio-syber. brygad strze lec . 6 3  7 2 0  „
6 batalionów  kozackich 5 3 1 6  „
8  nowo otw orzonych batalionów  re i . 7 .0 8 0  „
O ddalały fortecane 9 .7 3 5  „

P iecho ta : 1 4 2 .4 7 5  lndzi

K p o n i k a

K r a k ó w ,  3 0  marca.

Z Koła pań Tow. „0 własnych siłach" o trzy ­
m ujem y następu jące  pismo:

Je d n ą  z n iezm iernie doniosłego znaczenia g a łę ­
zią przeroysła wogóle, a  przem ysłu  domowego w 
szczególności, je s t  racyon&luie prow adzona i obli­
czona na  zby t w ytw órczość gospodarstw a kobiecego 
w iejskiego. N ie mówiąc o Szw ajcary i, H olandyi i 
innych k ra jach , k tó re  szczycą się prodoktam i go- 
spodarskiem i, jako  głów nym  ezyunikietu bogactw a 
krajow ego, jn ż  obok nas w K rólestw ie, troznm iauc 
nareszcie  ca łą  doniosłość tego  czynnika I s ta ra ją  
się o aak ładan ie  szkół zawodowych tego rodzajn , a 
ro zw ija jąc  przem ysł ten  we w szystk ieb  k ierunkach , 
doprowadzono do bardzo korzystnych  rezultatów . 
U nas p raca  w tym  k ie ro u k n  bardzo słabo jeszcze 
się ob jaw ia, b rak  je j in lcyatyw y szczerej, b rsk  wia 
ry  w siebie, a  co gorsza brak  poparcia u p u b li­
czności. Mamy znakom ite konserw y i konfitu ry  z 
fab ry k  tu te jszych , a nie pytam y o nie w sklepach, 
mam y w yborne sery , nie n stępn jące  zagranicznym , 
lecz nie żądam y ich wcale, m oglibyśmy mieć do­
skonały  drób w łasny, iecz obiegam y się aa drobiem 
s ty ry jsk im , k tórego  pełno w szędzie d latego  po h a n ­
dlach, n ie  m ów iąc o ty ła , ty ła  innych, rozm aitych 
produktach, k tó rych  nie mamy, a  mieć w łaśn ie  po­
w inniśm y.

U znając zatem  całą  doniosłość rozw oju te j gałę 
si przem ysłu, Koło I. P s ń  Tow. „O w łasnych si 
łach" postanow iło opiekę nad nim , oraz s ta ran ie  o 
podniesienie i jego  rozwój poBtawić jako  jeden  z 
najw ażniejszych  punktów  program u pracy n a  p rzy ­
szłość. W  tym celo zw raca Z arząd  do w szystk ich  
pań gospodyń polskich, oraz zakładów , k tó re  p racą  
w ytw órczą w tym k ieronkn  jn ż  zapoczątkow ały, 
aby we w łasnym  in te resie  raesy ły  p rzesłać do K o­
ła  I . P ań  Tow. „O w łasnych slłaeh" w K rakow ie 
zarów no adresy , jako też  jakość i rodzaj produk­
tów gospodarskich, albowiem w iadom ości te  posłażą 
Kołn do zorganizow ania ja k  najszersze) reklam y 
dla tyoh produktów , oraz do ułożenia program u

I pracy dla w alnego zgrom adzenia  całonków K oła I.
, P ań . k tóra się odbędzie 2 2  kw ietn ia  b. r.

Kwesta. W  kościele 0 0 .  B on ifra trów  na K asl- 
m ie rin  przy  grobie Z baw icieia odbyw ać się będzie 
w czw artek  , p ią tek  i sobotę kw esta  n a  nkońcaenie 
sap ita la  jubileuszow ego.

Pogrzeb 6. p. Wandy Żeleńskie) odbył Bię
w czoraj p rzy  ndziale k ilku tysięcznego  zastępu  pu­
bliczności k rakow skiej, k tó ra  odziałem  swym w ża ­
łobnym obrzędzie zap ragnę ła  złożyć hołd pam ięci 
z m a r łe j , a  zarazem  w yraz  w spółczucia ciężko do­
tkn iętem u m ężow i, znakom item u uaszeron kompozy­
torow i , W ł. Żeleńskiem u. P rzy  w yniesieniu  zwłok 
z domn żałoby przy  nlicy S zczepańskiej chór T o­
w arzystw a  m uzycznego pod b a tn tą  d y rek to ra  B a ra ­
basza odśpiew ał żałobne p ie ś n i, poczem n bram y 
domn pożegnał zw łoki przem ów ieniem  adw okat d r 
L epkow ski, podnosząc w ielkie zasług i zm arłe j, jako  
prezesow ej S tow arzyszen ia  nauczycielek. K ondak t 
p row adził ks. in fn ła t K rzem ieńsk i w otocaenin l i ­
cznego duchow ieństw a św ieckiego i zakonnego. Za 
trum ną, na  k tó re j złożono mnóstwo wieńców, postę­
pow ali , obok członków rodziny, liczni p rzedstaw i­
ciele miejscowych ins ty tncy j i stow arzyszeń  , zarząd  
stow arzyszen ia  nauczycie lek , członkow ie R ady m ia­
s ta  , p ro feso row ie , literaci i artyśc i. Zw łoki ałożono 
na cm en tarza  krakow skim  w śród pieśni żałobnej 
chórów i śpiewów  duchow ieństw a.

Kolonie wakacyjne dia młodzieży szkół śre­
dnich. W  niedzielę 17 kw ietn ia  odbędzie się w 
Bali „Sokoła" w ielki wiecEÓr w okalno mnzyczny, 
ze w spółudziałem  w ybitnych sił a rty stycznych , z 
którego csły  dochód je s t  przeznaczony na kolonie 
dla m łodzieży krakow skich i podgórskich gim na- 
zyów i szkół rea lnych .

Konserwatorzy. M inister ośw iaty za tw ierdził oa 
dalsze 5 la t prof. U lanow skiego w ch arak te rze  kon­
serw ato ra  archiw aliów  na  pow iaty Dobrom il , J a ro ­
sław , L isko , P rzem yśl I Sanok —  a prof. F ink la  
w charak te rze  konserw ato ra  zabytków  sz tok i ś r e ­
dniow iecznej n a  pow iaty B iody, B rzeżany , Bnczacz, 
C zortków , H asia ty n , Podhajce, P rzem yślany , S k a ła t, 
T arnopol, T rem bow la, Z baraż i Złoczów.

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : D yrekcya 
te a tru  zaw arła  ze znanym  im presaryem  paryskim  
J .  Schirm annem  nm ow ę, o jeden  w ystęp gościnny 
słynnego a r ty s ty  „K om edyi francusk ie j"  p. L ebargy , 
k tó ry  w otoczenin specyaln ie złożonego tow arzyy- 
stw a  odegra ty tn łow ą ro lę w sztuce L a re d a n a  p. t .  
„M arkiz P rio la " . W  naszym  tea trze  w rokn ze­
szłym kreow ali tę  postać pp. Sobiesław  i K am iński. 
In te resu jące  to w idowisko odbędzie się w piątek, 
dn ia  2 9  k w ie tn ia  b. r.

Po procesie kolejarzy. W  przepisanym  te rm i­
nie, ja k  się dow iadujem y, skazan i w procesie o 
k radzieże kolejow e PilawBki, S redniaw ski, Szym ań­
ski i S k rzy szo w sk i, w nieśli zażalen ie  niew ażności; 
oprócz tego P ilaw ski i S redn iaw sk i w nieśli odwo­
łac ie  od zby t w ysokiego w ym iarn kary.

Wyścigi konne W K rakow ie. K lnb jazdy panów 
urządzi 14  m aja na placn wyścigow ym  po raz  drng i 
konkurs hippiczny, w zględnie popisy w je id z ie , o- 
raz  skakan ia  koni przez przeszkody. R oboty okoła 
te ren n  w ym aganego do popisów, jak o też  około n a ­
tu ra ln y ch  i sztucznych przeszkód będą w krótce roz­
poczęte.

Wielki Kraków pozostaje jednak  zaw sze pro-
w fncyoualcem , brndnein m iastem , dzięki opieszało­
ści dozom  m ag istra tu . Ja k o  p rzyk ład  może posłu­
żyć ulica W olska naprzeciw  „Sokoła". W  kam ie­
nicy pod „śp iew ającą  żabą" b ad a ją  oficynę, a  więc 
w zdłuż nlicy sk łada  się kam ienie, ceg łę , piasek , 
belki, deski etc., ścieśn iając i tak  w ąską n lłcę do 
jednej trzec ie j, iż z trudnością  zm ieści się jedno- 
konka. W  dodatku tro to a r za ję ty  i p rzecięty  p ro ­
w izorycznym , do budowy potrzebnym  mostkiem , a 
na skw er rzuca się pokruszone cegły j inne od­
padki.

Zamknięcie spławu na Wiśle. Starostw o k ra ­
kow skie ogłasza:

Od 1 kw ietn ia  do 14  m aja b. r. odbywać się bę­
dą na W iśle  pod Zwierzyńcem  powyżej K rakow a 
ćw iczenia batalionu pionierskiego codziennie t  wy­
jątk iem  sobót, niedziel i św ią t od g o d tiny  8  rano 
do 11 przed połndniem i od 2 do 5 po południu, 
następnie od 15 m aja do końca w rześn ia  b. r. od 
godziuy 7 rano  do 10 prsed połndniem i od 2 do 
5 po połndnln. W  czasie tych ćwiczeń będzie spław 
na W iśle  zam knięty  na p rzes trzen i od karczm y 
zw anej „R zym “ , znajdu jącej się na  praw ym  brze- 
gn W isły  w Pychow icacb, do k lasztornego  folw&r- 
ku w Zw ierzyńcu. W  czasie ćw iczeń je s t bezw a­
runkow o zakazana w szelka jazda  sta tkam i i spła 
w ianie galarów  na w skazanej p rzes trzen i W isły. 
W ojsko oznaczy zam knięcie p rzestrzen i za ję te j przez 
ćw iczenia flagam i czerw ono-białego koloru, k tó re  za 
tk n ię te  będą przy karczm ie „R zym " i przy  k lasz to r­
nym folw arku  w Zw ierzyńca. P rócz  tych  sygnałów  
o trzym ana będzie na W iśle  w ojskow a g traż przy 
karczm ie „R zym " w Pyc.howicach, a  do zarządzeń 
s tra ży  stosow ać się m ają  flisacy, ga la rn icy  i kie­
row nicy statków  pod groźbą odpow iedzialności k a r­
nej.

Pod zarzutem morderstwa. Spraw a areszto  
wanego w K rakow ie O strow skiego — N ow aka — o 
czem donosiliśm y w poprzednich num erach — nie 
postąpiła ani kroku naprzód. S ta rszy  kom isarz po- 
licyi, p. S t. B alicki, wrócił dzisiaj z  D ąbrow y G ór­
niczej , gdzie woził pod s tra ż ą  aresztow anego N o­
w aka . d la  k o n fro n tac ji z górn ikam i tam tejszym i. 
Oi z górników, k tórzy  dobrze znali owego Karol* 
N o w ak a , m ordercę inżyn iera  ś. p. B okalsklego, nie 
mogli stanow czo orzec, czy przyw ieziony z K rako ­
wa w ięzień je s t tym sam ym , k tóry  zabił swego prze 
łożonego w czerw ca r. 1 9 0 2 . Uznali go tam tejsi 
robotnicy, że jea t „ trochę  podobnym ", ale ma „inne 
oczy". W obec tego  O strow skiego— N ow aka przy 
wieziono napow rót do K rakow a w celu dalszych 
dochodzeń.

Z S a li 8 ą d o w e j. C zterech w yrostków  bez zaję 
cia, w w ieka la t 15 do 17, staw ało  dzisiaj przed 
trybunałem  karnym  sądu krakow skiego, oskarżonych
0 nsiłow aną k radzież i g w ałt publiczny. M ianowicie 
w nocy dn ia  3 0  styczn ia  na stacy i P łsazów , chłop­
cy: W idnr, P ie tra s z k a , M azgaj i B ieniasz krad li 
w ęgle z wagonów kolejowych , a gdy bndnik  ko le­
jow y ich spostrzeg ł i chciał spędzić, obrzucili go 
k am ien iam i, przyczem  K aszow ski odniósł ranę  na 
tw arzy . Za czyn ten  skazani zosta li dzisiaj —  sio 
dzący z resz tą  w w ięzieniu śledczcm  — P ie tru szk a  
t M azgaj na 7 d n i , B ien iasz na 1 0 ,  a  W id n r na 
14  dni aresz tn  z postem.

Sejmik relacyjny posła Skołyszewskiego. —
1 Z S ierczy  pod W ieliczką piszą nam :
1 W  niedzielę  odbył się tn  p rzy  licznym ndziale 
| ludności w łościańskiej i okolicznego nauczycielstw a 

sejm ik re lacy jn y  posła sejm ow ego Skołyszew skiego. 
Osobliwością tego zebran ia  było, ża nie poseł, k tó ­
ry  je  zw ołał, by ł g łów ną osobą i bohaterem  dnia, 
a le  ks. p ra ła t S to jałow ski, k tó ry  uw ażając posła 
Skołyszew skiego za jednego z wykonawców swego 
program u i dziecię sw ojej m yśli, przybył na »•-

ggwartek, 31 Ifaje* ^>64.

bran ie  i azn a ł za  atosowne sabaw ió alą w natchn io ­
nego m entora. Zanim więc p. Skołysznw ski p rzy ­
szedł do głos o, pierw szy ją ł  przem aw iać ks S to ja- 
łow ski I w ysław iać sw e bohatersk ie  czyny, w y sta ­
w ia jąc  się aa m ęczennika idei i ofiarę  rząd  a władz 
politycznych i żandarm ów . C ały płodny w błogą 
działalność żyw ot dostojnego p ra ła t*  p rzesunął się 
w ten  sposób p rzed  słuchaczam i w barw nych  o b ra ­
zach —  brak ło  ty lko  w nim tych najciekaw szych 
epizodów, k tó re  snadn ie  najw ięcej wesołości obu- 
dzićby mogły w zgrom adzenia . D opiero po całogo- 
dzinnej mowie ks. Stojałow akiego, p rzyszła  kolej 
na  posła Skołysaew sklego, k tó ry  za ła tw ił s ię  ae 
spraw ozdaniem  swem kró tko , pow ied iiaw a iy  nie 
w iele, gdyż Sejm  n a  o sta tn ie j sesyl nie donioślej- 
ssego, in teresu jącego  tu te jszych  wyborców nie n- 
chw alił.

P osypały  się iu te rp e lscy e , a k tórych  żyw ssą dys­
k u s ję  obudziła in te rpe lacya  nanczyciela p. T a ta ry , 
k tó ry  zapy ta ł posła, ja k  się sa p a tru je  na  spraw ę 
szkolnictw a indowego?

P . Skołyszew ski ośw iadczył się za zniesieniem  
typów  szkół i za  jedno lito ścią  nauczan ia  i w ycho­
w ania w szkole Indow ej, także  za osunięciem  j ę ­
zyka niem ieckiego ze szkół indow ych. G dy p. T a ­
ta ra  na  to ośw iadczył, że to  jeszcze n ie  w ystarcza, 
że do u regu low an ia  szkoły w iejsk iej tak , aby on* 
społeczeństw o zadow olić m ogła, koniecznem  jes t 
zrów nanie nauczycie li m iejskich i w iejskich pod 
względem  płacy, zab ra ł głos ks. S tojałow ski i w 
długiem  przem ów ienia s ta ra ł się w ykazać, że nan 
csyeieie w iejscy  nie mogą być zrów nani z nauczy­
cielam i w mieście, bo nauczyciele n a  w si m ają  mie­
szkanie, ogród, g ra n t i ró in e  d a tk i od lndzi, że 
nic n<e robią, ra j ma ją  się czy teln iam i, K ółkam i 
rololcsem i i kasam i R siffe izena , czynią to  tylko, 
aby się przypodobać staroście , księdza i inspekto 
row l. Sens całego przem ów ienia był ta k i: dopóki 
wy naocsyciele nie stan iecie  pod moim sztandarem , 
dopóki będzie was wychowyw ał kto inny, a nie ja , 
S tojałow ski, n a  polepszenie bytn  nie zasłngnjecie. 
Innego  sd an ia  było zgrom adzenie, gdyż jednogło­
śnie uznało, że pod względem  zasadniczej płacy 
nauczycieli nie powinno być różnicy w mieście i 
na  wsi i poleciło posłowi Skołyszew skiem u, aby 
w tym  k ie ro n k n  zgłosił w Sejm ie wniosek.

P o  skończonym wiecu ks. p ra ła t rozłożył na stole 
swe w ydaw nictw a „W feuiec i P sze ió łk ę"  i k a le n ­
darze  i rozpoczęto się niby na  odpaście zachw ala­
nie tow arn , jako  jedynej recep ty  na w szelkie do­
legliw ości żyw ota. Skąpy  ta rg  i małe za in teresow a­
nie tow arem  w ym ownie przekonać m nslaio a to li ks. 
S tojałow akiego, że jego  w pływ  I znaczenie należy 
ja ż  ja k  w szędzie, ta k  i w naszej okolicy do od­
leg łej przeszłości.

Pożar Dynowa. Z D y n o w a  donoszą: M iaste­
czko D y n ó w  w ognin. Spłonęło około 100 do­
mów. Presydynm  nam iestn ictw a w ysłało d la  po­
wodzian ty tu łem  do raźae j zapomogi 2 0 0 0  koron.

Zbrodnia, w T iapczy  pod Bolechowem zna le ­
ziono w okropny sposób zam ordow anego włościanina 
Ja c ia  C zehinka. G łow a trn p a  przedstaw iała jednę 
n iek sz ta łtn ą  b ry łę  mięsa i k rw i; przy sekcyi zna­
leziono 14  ran  w głow ie i zg rnchotan le  szczęki. 
M orderstw a dopuścić się m iała rędzina denata, żona, 
zięć i córka. Żona i córka zw ala ją  winę całą  na 
zięcia, lecz znający stosnnk i rodzinne sąsiedzi, św ia­
domi sw arów  i n iesnasek , od długiego czasn m ię­
dzy denatem a  rodziną is tn ie jących , tw ierdzą  s ta ­
nowczo, że wssyBcy tro je  b ra li nd sia ł w raorder 
stw ie.

Zmarli.
Ig u acy  N y c z ,  em ery t, przeżyw szy lo t 6 9 , zm arł 

W K rakow ie.
J a n  B  i o r  n a  t , konduktor kolei państw ow ej, 

przeżyw szy la t 3 5 , zm arł w K rakow ie.
Józef P ą g o w s k i ,  b w łaściciel dóbr, obyw atel 

m iasta  W ieliczki, zm arł praeżyw szy la t 87 .
W  W arszaw ie  zm arł W ładysław  N o w a k o w ­

s k i ,  jeden  z na js ta rszych  przedstaw icieli tam te j­
szego św ia ta  praw niczego, długoletn i prezes dyre- 
kcyi Tow. kredytow ego ro. W arszaw y.

Ze św iata .
Z Płocka donoszą: Z m arły w tych dniach w Pio 

ckn E dm und Siedlisk), b. kom isarz ekonomiczny 
w b. województwie płotkiem , zap isał dom swój, o 
ceniony na 2 0 .0 0 0  rb., płockiem u Tow. dobroczyn­
ności. L iczy ł la t 76.

Zamach na Życie papieża. L ondyńska „D aily 
C hronicie" zam ieściła w czoraj wiadomość z R sym n, 
jakoby  w skutek w yk iycia  spieka na  życie papieża 
w ostatn ich  dwócb dniach wojsko i polieya pilnie 
strzeg ła  pałaców  w atykańskich . „G iu rnale  d T ta l ia " , 
pow tarzając  tę  wiadomość, dodaje do tego n as tę ­
pujące w łasne lnform acyo: Mnii-j w ięcej p rsed  14  
dniam i jeden z rzym skich kardynałów  o trzym ał 
p ryw atne  doniesienie, że g rap a  em igrantów  włoskich 
w A m eryce południow ej, ja k  prsypnBzczają an a rch i­
stów, n tw orzy ła  sprzyslężenie, k tórego celem je s t 
zam ordować papieża. K ardynał ów zaw iadom ił o 
tern natychm iast papieża i policyę rzym ską. R sąd 
kazał otoesyć W aty k an  strażam i cywilnem i I woj- 
skowemi, k tóre cznw ają dniem  i nocą. a policyl 
w G enui w ydał rozkaz, aby p iln ie  zw raca ła  nw agę 
ua przybyszów  z A m eryki 1 podejrzanych n ie - s p u ­
szczała z oka. „G iornale  d T ta lia"  zaznacza w końcu, 
że w ładze policyjne rzym skie  p r z e c z ą  is tn ien ia  
jakiegokolw iek spisku na życie papieża.

Ucieczka „rosyjskiego działacza", w Białym
stoku narob iła  ha łasn  uuiecska red ak to ra  rosyjskie 
go dziennika „B iełostockij W ie s tn ik " , a  zarazem  
sek re ta rza  m iejscowej szkoły handlow ej T . B. W a 
siljew a, k tó ry  od dłuższego czasn dopussesał się 
pi zenie w ierzeń. D y rek to r szkoły jn ż  dość da­
wno podejrzyw ał W asiljew a, a le  n ie  m iał odwagi 
w ystąpić przeciw ko „działacsow l rosyjskiem u na 
k reB ach", k tó ry  w ystępow ał z bezw zględnością 
w obronie „zagrożonej rosy jsk ie j państw ow ości". 
Zaskoczony z n ienacka, wobec „rzeczow ych" dowo­
dów przeciw  sobie, W asiljew  nie próbow ał naw et 
zap ierać się, lecz ośw iadczył, że is to tn ie  dopuścił 
się  sprzen iew ierzen ia , a le ty lko  do w ysokośsi 1 6 0 0  
rb ., na  k tó rą  to sarnę w ydał zobow iąaanie piśm iene, 
obiecując je  pokryć. Z arządzona re w iz y t w ykazała, 
iż  sp rzen iew ierzen ie  dosięga 7 0 0 0  rb., a  naw et je s t 
przypuszczenie, że wynosi około 15  0 0 0  rb., czego 
na  razie  stw isrdx lć  niepodobna, gdyż W asiljew  z rę ­
cznie zac ie ra ł ślady  sw ych m achinaeyj.

O sław iony działacz, ja k  się obecnie okazojo, sk rad ł 
naw et pieniądze około 2 9  rnbii, zebrane z p rz e z n a ­
czeniem d la  głodnych w Rosyi. Co się stan ie  a dz ien ­
nikiem  „B iełostockij W ies tn ik "  niew iadom o? P ra ­
wdopodobnie jednak  naczelne kierow nictw o dzien­
nika obejm ie nowy „dzia łacz".

Międzynarodowy kongros architektów odbę
dzie się w M adrycie w  esasie  od d. 6  do 13  kw ie­
tnia.

Strejk W Roubalx w zrasta , a — ja k  d slś te le ­
g ra f n ją  — liczba s tre jkn jącyeh  wynosi jaż  1 5 .0 0 0 . 

Trzęalonli ziemi dato się w czoraj odczuć o go­

dzinie 2  m, 23  popołudnia w kantonie  frybarsk im  
w S zw ajcary i.

Olbrzymia defraudacya W edług doniesienia 
dzienn ika „M agyar H irlap "  miał zginąć cały ma­

j ą t e k  T ow arzystw a zaliczkow ego „białego krzyża" 
i w Budapeszcie. P rócz  tego  może istnieć deficy t 

w sam ie 8 0 .0 0 0  koron. W łaściciele  w kładek są 
ciężko p racu jącym i ubogimi ludźm i.

Zawzięta samobójczyni. W  S aarb rtisk sn  a k to r­
ka  niem ieckich scen prow incyonainych, F ra n j is s k a  
W a lte r , zrozpaczona ciągłym  niedostatkiem , posta­
now iła życie zakończyć R znciła się tedy  do Saaru , 
a le  u ratow ali ją  m arynarze  1 odesłali do szp ita la . 
T am  próbow ała dw ukrotnie przez okno w yskoczyć 
na bruk nliczny, postawiono więc przy  łóżka je j 
dozoresynię. I  to  jed n ak  n ie  pomogło, nieszczęśliw a 
bowiem, nie w idząe innego sposobn skończenia z ż y ­
ciem, k tó re  w idocznie ciążyło je j bardzo, poprzegry- 
za ła  sobie nocą tę tn ise  na rękach i tak  cicho le ­
żała , iż sanlm  spostrzeżono je j czyn okropny, zm arła 
sk s tk iem  upływ a krw i.

Tancerka we inle. Uwaga półmilionowej lu­
dności Monachiom je s t  całkow ieie pochłonięta w 
chw ili obecnej przez nadzw yczajną tan ce rk ę  wp 
śnie, M agdalenę G. z P aryże . Św iat lekarsk i zw ła ­
szcza biedzi się nad rozw iązaniem  zagadki: czy 
je s t to rzeczyw isty  sen hypnotyesny, czy też — ja k  
się dow cipnie jeden  z lekarzy  w yraził —  zręczne 
oszustw o, którem u indność Monachium dała  się za - 
hypnotysow ać? Seans odbył się w obecności ta m te j­
szego T ow arzystw a  lekarskiego, przy  w spółudziale 
4 0 0  lekarzy . T ajem nicza tan ce rk a  zosta je  hypnoty- 
zow aną na scenie przez swojego hypnotyzera, a  je  
dnocześnle im presarya, k tó ry  nazyw a się „m agne- 
to p a tą " . P ogrążona we śnie, przy pomocy n iezw y­
kle pięknych i harm onijnych rnchów , tańców  i m i­
miki, up lastycznia  w szelkie m ożliwe uczucia, w y ra­
żone w otw orach muzycznych. N a jaw ie  — ja k  z a ­
pew nia je j im presaryo — je s t  M agdalena G. bar 
dzo pospolitą tance rką . Poniew aż publiczne seanse 
hypnotyczne są  wzbronione, jeden z lekarzy , d r 
Schrenk , specyalnie zain teresow any kunsztem  ta n ­
cerki, zorganizow ał p rzedstaw ien ia  w T ow arzystw ie  
psychoiogiczcem ; b ile ty  po 10  i 12 m arek za m iej­
sce, upozorow ane pryw atnem i zaproszeniam i, były 
rozryw ano. Fachow i mnzycy, m alarze, rzeźb iarze i 
a rty śc i d ram a ty czn i, licznie rep re z e n to w a n i, są  
w prost oesarow ani nadzw yczajnym  i w prost nlearo- 
znmiałym ta len tem  tance rk i. K unszt je j objaw ia się 
daleko in tensyw niej pod wpływem utw orów  muzy 
cznycb nigdy nie słyszanych, niż tak ich , k tó re  są 
je j znane. D aje się to  w ytłom aczyć stanem  zaby- 
pnotyzo w ania: reakeya uczuciowa na zasłyszane
dźw ięki je s t zupełnie bezpośrednia i nie ham ow ana 
żadną p racą  myślową, ja k ą  je s t przypom inanie. Czy 
je s t to fak tyczn ie  s tan  hypnotyesny? D r S chrenk 
je s t o tern najzupe łn iej przekonany; inn i członko­
wie T ow arzystw a lekarsk iego  są  w strzem ięźliw si i 
nie w yraża ją  kategorycznego sdania . M atka M agda­
leny była tan ce rk ą  w T yfllsie , ona sam a k ształciła  
Bię na tancerkę .

„M agnetopata" usypia ją  przy pomocy ruchów, 
w prost d la lndzi nezonych śm iesznych, k tó re  jeden 
z lekarzy  o k reś lił jako  „bokns pokoB". Jednakże  
przew ażająca liczba lekarzy  nzDała, że s tan  tan ce r­
ki zda je  się być rodzajem  hypnosy, z zastrzeże­
niem, że jedyn ie  bardzo ścisłe i dłuższe dośw iad­
czenia m ogłyby osnnąć w szelkie podejrzenie oszn- 
stw a. Z danie większości w yraził d r L oew enfeld, ne­
urolog, uw ażając s tan  nśpienia tance rk i za somnam- 
bnliam histeryczny . M agdalena tańczy  z o tw artem i 
oczyma, bo nie je s t  zw ykłem  u zahypnotyzow anych, 
co eię jednak  adarza  w s tan ie  som nam bulicznym , 
zbliżonym do hypnosy. N ależy zw rócić nw agę, te  
„m agnetopata" usypia sw oje medium głów nie w zro­
kiem, w skntek  czego następu je  naaam przód stężen ie  
mięśni oczn. Zdaniem  L oew enfeida, po uśp ien ia  ta n ­
cerka  zapom ina o swojem otoczenia, a le ty lko do 
pew nego stopnia. Z asypia  i  pew ną św iadom ością, że 
zn a jd a je  się wobec publiczności, odbiera pew ne b a r­
dzo ograniczone w rażenie wzrokowe

C ała ro la, ja k ą  odgryw a „m ag n e to p a ta" , stanow i 
odw rotną stronę  m edaln. M agdalena G. zasięgała  
jego porady w skntek  częstych bólów głowy. Z n a ­
lazłszy  w niej podam y m ateryal na mediana, sp ry ­
tny  im presaryo postanow ił w yzyskać ta len t pa- 
cyentk). L ekarze  nie w ahają  się jednogłośn ie  aznać 
gi za zw ykłego znachora i pospolitego w ydrw igro ­
sza, a sposobów, jakiem ! osypią mediom, t a  śm ie­
szne i pozbaw ione seusn.

Podobno znalaz ła  się jn ż  spora g a rs tk a  kobiet 
mniej lub więcej młodych, k tó re  gw ałtem  chcą się 
poddać hypnosie, aby wydobyć na  św iatło  dzienne 
ośpione w nich ta len ty  1

Z powodu zamordowania ak to rk i Popeaco, k tó ra  
należała  do tro p y  „ T e a tru  francusk iego" w P a ry ­
żu, s tan ą ł p rzed  sądem  przysięgłych F ry d e ry k  G ren- 
ling, k tó ry  bez środków  n trsy m an ia  przybył do P a ­
ry ża  i tam , w ydając się aa „a tta ch ń "  jednej z am ­
basad, zaw arł znajom ość ze sw oją ofiarą. G ren ling  
la s trz e lii  E lizę  Popesco w hotelo, wobec sądn je ­
dnakże tw ierdzi, że Popesco popełniła sam obójstwo 
z sasdrości.

Cyklon, k tó ry  p rses  dw a dni sza la ł na w yspie 
RóanloM, uszkodził lab n aw et ab aray ł n iek tó re  bu­
dynki pnbliczne w sto licy  w yspy, St. D enis. Szkodę 
zrządzoną w ziem iopłodach ocen ia ją  Da k ilkanaście  
milionów franków . P lan tacye  kaw y, trz c in y  cukro 
wej i ty to n ia  są  znpełnie zniszczone. Zginęło 90  
osób, pomiędzy niemi 13  b iałych.

Kląska żywiołowa. Z Chicago nadchodzi w iado­
mość, że okolice m iasta  naw iedzone zostały  s t r a ­
szliw ą trą b ą  p o w ie trz u ą , k tó ra  zburzy ła  przeszło 
5 0 0  domów. Zrządzone szkody oszacowani) w p rzy ­
bliżeniu na  5 ,0 0 0 0 0 0  dolarów. D rn ty  te leg ra f i­
czne i telefoniczne pozryw ane na milowych p rze­
strzen iach . O rkan  m iejscam i zm ia ta ł poprostn w a­
gony z azyn kolejow ych. N ajw ięcej ucierpiało 14 
m ałych p rzedm ieść , a zw łasacza Jn l ie t  i P u llm ann . 
Są też  o fiary  w ludziach —  12 osób zostało z ab i­
tych  , a  przeszło  2 0  'je s t rannych . H uragan  szedł 
z południowego z ach o d u , a dzieła zniszczenia do­
konał w p rzeciągu  k ilku  m inut.

Mianowania. Prezydent gabinetu, jako kierownik m i­
nisterstw a sprawiedliwości, mianował naozelnik* ka ce- 
iaryjnego sądn obwodowego w Brzeżanach W ładysław a 
Floręckiego starszym  naczelnikiem w Stanisławowie, 
kancelistę Franciszka W ojtowioza w Gródku naczelni­
kiem kancelaryjnym  w Kołomyi, kanoelistę A leksandra 
Borodajko w Stanisławowie naczelnikiem  kancelaryjnym  
w Brzeżanach.

„G azeta Lwowska" ogłasza: Prezydent ministrów, ja ­
ko kierownik m inisterstw a spraw wewnętrznyoh, poru- 
ozył radcy nam iestnictw a, Karolowi Mńhlerowi, kiero­
wnictwo starostw a w Borszczcwie; przeniósł starostę 
E razm a Wyczółkowskiego do Borodenki i poruczył se­
kretarzowi nam iestniotw a Maciejowi Bissiadeokiemu kie­
rownictwo starostw a w Białej.

Repertoar Teatru miejskiego.
W  niedzielę: „Eros i Psyche".
W  poniedziałek po południa: „Kopoiaszek"; wieczór-. 

„W esele F igara".
W e wtorek: „In teres przedewssystkiem".
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W e czw artek: „Koniec Sodomy*.
W sobotę: „Najlepszy środek* (Łe bon moyen), ko- 

medya w 8 aktach A. Bissona (nowość).
Z kalendarza. We czwartek 31-go marca: Wieczerza 

Pańska, Kornelii p ; w piątek 1 kwietnia: Hugona i 
Teodory; w sobotę 2 kwietnia: Franciszka z P. i Teo- 
dozyi.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dci» 29-go marca
te ro io i'e tr doszedł ed — 1'0 do •+■ 12'2 C.; barometr 
opadał

Dnie 30-go marca « godzinie 7 rano stan barometru 
737 6 mm, termometru 1 2  C.; wiatr wschodni.

Błąd druku. W e w csorajseem  doniesienia c 
wielkim procesie o rozruchy  antysem ickie saszedi 
błąd druku. Mianowicie rozruchy  te  m iały miejsce 
w U h u o w I e (pow iat R aw a R uska), a  nie w K u ­
nowie, ja k  to  błędnie w ydrukow ano.

O a b p y e l a k l  ( K r a k ó w )  ku
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
uioa, harmonie i pianole- krajowe i zagra-
uiczue — nowe i przegrane — za gotówkę i 
na spłaty — bez zaliczki.

Dział ekonomiczny.
x  Nowa fabryka w Krakowie. W niedzielę 

ks. kanonik  D rotojow ski dokonał pośw ięcenia nowo 
założonej przy nl. Ł obzow skiej 8  w K rakow ie fa­
b ryk i pod nazw iskiem  „ I s k r a * .  J e s tto  p ierw ssa 
w k ra jn  naszym  fab ryka, w yrab ia jąca  pasty , krem y 
i csern id ła , służące do konserw ow ania i czyszczę 
n la  obaw ia i do czyszczenia m eta li itd . W krótkim  
czasie szereg  w yrobów pow iększy się jeszcze o laki, 
a tram en ty , w aseliny  do konserw ow ania obaw ia itd. 
A rtykułów  tych, niezbędnie w sodziennem  n ży d n  
potrzebnych, dostarczały  nam  dotychczas praw ie 
w yłącznie fab ry k i niem ieckie, k tó re  znaczne kap i­
ta ły  wywoziły zz nie a naszego k ra jn . Założenie 
fabryki te j było bardzo potrsebnem  i w ątpić nie 
należy, że w yroby „ Isk ry *  spo tka ją  się s  jak  n a j ­
w iększą życzliw ością szerszych kół pnbllczności n a ­
szej.

x  Regulacya Byalrzycy I Dniestru. Ze Sta­
nisław ow a donoszą: S praw a rego lacy i obu B ystrzyc 
i D n ie s tru  poszła znow n w odwłokę. B y ła  ona tak  
bilską u rzeczyw is tn ien ia , iż  dla pom ieszczenia binr 
techniczny h zarezerw ow ano jn ż  m ieszkania 1 tro ­
szczono się o odpow iednie rozlokow anie k ilkunasto  
inżynierów  rządow ych, k tó rzy  mieli na dłuższy po­
byt tn tz j przybyć. Tym czasem  w ostatn ich  dalach 
odwołano w szystk ie zaraądsen ia  eo do pomieszka ń. 
R egnlacya rzek  naszych m usi czekać szczęśliw ­
szych czasów, do chw ili, kiedy rząd skłonniejsaym  
się okaże do zrealizow ania sw ych wobec G alicyi 
zobow iązań, tym czasem  saś niechaj m ieszkańcy nad ­
brzeżni tych rzek , uzbro ją  się w dalszą cierp li­
wość, a nrzędy podatkow e p o s ta ra ją  się o pomno­
żenie personsln  swoich egzekutorów .

x  Walne zgromadzenie „U nionbankn* w W ie- 
dcin uchw aliło  nz  p ropozycję  R ady nadzorczej roz­
dzielić 6 1/* prc. dyw idendy, t j .  2 6  koron zz akcyę.

x  Międzynarodowa wystawa w Leodyum.
W kw ietn ia  19U5 r. odbędzie się w Leodyum  (B el­
gia) pow szechna m iędzynarodow a w ystaw a, k tó ra  
w pierwszym  rzędzie obejm ować będzie oddziały 
d la sz tok i, um iejętności, przem ysłu, handlu  i sp raw  
kolonialnych. B liższych Inform zcyj ndziela Izbz  han ­
dlowa w K rakow ie.

Z largśw  zbofcowyoh. Kraków. 29-go marca. Płaooao 
ta  100 klgr. netto: Pszenica biała ud 18 00 do 18 40.
Pszenioa czerwona i  żółta od 17 69 do 18 20. Pszenica 
węgierzka od 18 00 do 18 30 Zyto krajowe od 13 80 do 
14 00. Zyto węgierski*) od 15 00 do 15 40. lęczmień bro­
warny od —*— do —•—. Jęozmień na krupy od 12 80
cio 13'60. Owies z opłatą akcyzową od 13 20 do 14-10.
Groch od 14 50 do 94'00 Tatarka od 14 00 do 15'40.
Proso od 1150 do 18*—-. fasola od 19'ó0 do 26'—.
Jagły od 22*— do 28'—. iśiaao od 6 00 do 6‘80. Sfoina 
od 4 00 do 440. Koniczyna od 8 00 do 8 40. Ziemniaki 
za hektolitr od 4'80 do 560. Jaja za kopę od 2 80 do 
8'40. Masła za 3 klg. od 2'20 do 2.60. Masła za gar­
niec od 8 00 do 9'30. Spirytus na 95% TraieBa za he­
ktolitr od —'- do 190—. Okowita na 75J/« Tralesa 
za hektolitr od —•— do 150.— . Kukorudra ea 100 klg. 
od 1320 do 1440. Wyka za 100 klg. od 1! 00 do 12 —. 
Rzepak zimowy za 100 kig. od 19 40 do 20*5 1 Koni 
czyna nasienna czerwona za 100 klg. 100'— do 136'— . 
Koniczyna nasienna biała za 100 klg. od —- - d o  .
Tymotka za 100 klg. 36'— do 48 —.

Pszenic* na kwiecień 8 00 do 8 01 P«t* 
nioa na październik 8 01 do 8 02. Zyto na kwiecień 
6'33 do 684. Zyto na październik 6'51 do 6'63. Owies 
na kwiecień 5'28 do 5’29. Owies na październik 5 53 
5 4. Knknrudza na maj 517  do 518. Knknrydza na 
lipiec 5 28 da 5 29. Rzepak na sierpień 11'00 do 
11 10 .

Oferty mierne, chęć kupna lepsza, ssposobieaie lep­
sze; deszcz.

Celem uregulowania nakładu
prosimy o

w o z e s n e  n a d e s ł a n i e  p r e n u m e r a t y .
Wynosi ona kwartalnie:
W  K r a k o w i e  6 koron.
W  A u s t r o - W ę g r z e c h  8  koron.
Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 
Zwracamy uwagę, że „N. Reforma* posiada 

obecnie debit pocztowy w całem cesarstw ie 
niemiecklem, gdzie ją  także zamawiać można 
w urzędach pocztowych.

K ronika lw ow ska.
LW Ó W , 30  m arca .

Zebranie lekarzy, w poniedziałek wieczorem 
odbyło jsię zeb ran ie  lekarzy  pod przew odnictw em  
prezyden ta  Izb y  le k a rz k ie j, d ra  F e s t e n b n r g a ,  
w spraw ie szp ita lika  św. Zofii. R ozpraw y rozpoczął 
d r  R ó ż a ń s k i ,  k tó ry  zaznaczył, że kom itet uchw a­
lił oddać pryw atny , a  pow stały dzięki fandacy i a p . 
ks. Sspieżyny szpitalik  ś»v. Zofii na  cele rządow ej 
kliniki chorób dzieci, k tó re j dotychczas lwowski w y­
dział medyczny nie posiada. P ierw szy  krok w tym 
k iernnkn  jn ż  uczyniono. Zam ianow ano bowiem d y ­
rektorem  szp ita lika  prof. d ra  R aczyńskiego z K ra ­
kowa, z pominięciem d ra  C zarnika, który  przez la t 
k ilkanaście  pracow ał z ca łą  gorliw ością i pośw ięce­
niem nad jego rozwojem . Mówca żywo p ro testow ał 
przeciwko sy s tem o w i, jak i się w ytw orzy ł we L w o ­
wie. Odkąd pow stał we Lw ow ie w ydział lekarsk i, 
o k tó ry  sam i lekarze  się dopom ina li, zab ie ra  ten 
fak u lte t i oddaje rządow i coraz nowe ia s ty tacye . 
U n iw ersy te t z jad ł sam oistny zakład  a n a to u ii p a to ­
logicznej, potem wyciągDął rękę po chemiczne labo 
ratorynm  , następn ie  pochłonął p ry m ary a t szp ita lny  
dla chorób ocznych, a jeśli nie obudzim y czujności 
społeczeństw a, pochłonie u n iw ersy te t w krótce 1 in 
ne p rym aryaty . O becnie aabrano  się do szp italika 
Św. Zofii.

P rzem aw iali następnie  w te j spraw ie dr Gońka, 
d r F estenbo rg , d r T atarcsnob , d r M ayer, prym a-

rynsz  Opolski, d r M ikołajski i wieln innych, po- 
erem  uchw alono rezolocyę, zgłoszoną przez d ra  Ró­
żańskiego: „Sam oistni lekarze  lwowscy na  zgrom a­
dzenia dnia 28 m arca 1 9 0 4  nznail, że chłonięcie 
kolejne przez państw o rosm aitych in s ty tn cy j le k a r­
skich i kasow anie stanow isk  od państw a n iezaw i­
słych jnż  to d la  rozszerzen ia  pola działan ia  ie s ty - 
tncy j państw ow ych, jnż to d la  zastąp ien ia  państw a 
w jego obow iąskach, ja k ie  m a dla społeczeństw a, 
je s t  aktem  społecznie szkodliw ym , politycznie nie­
bacznym, a d la  in teresów  stanu  lekarskiego zabó j­
czym, a p rzeto  p ro testu ją  stanowczo przeciwko od­
dan ia  zzpit&lika św. Zofii, nfnndow anego i o trz y ­
m yw anego kosztem  ofiarności p ryw atnej, c. k. p a ń ­
s tw a  na  cele, k tóre  rząd  obow iązanym  je s t  zaspo­
kajać.*  N adto w ybrano kom itet w ykonawczy, zło­
żony z pp. d ra  L egieżyńskiego, d ra  M ikołajskiego, 
d ra  R óżańskiego, d ra  Skałkow skiego, d ra  T a ta rcsn  
eba i d ra  T rzcienieckiego i tem a kom itetow i pora- 
czono poczynić dalsze kroki, k tó re  uzna za stoso­
wne.

Z Rady III. Lwowa. W czoraj toczyły się w d a l­
szym ciągu obrady szczegółowe nad budżetem . — 
Uchwalono dział w ydatków . D alsze obrady  odbędą 
się we w torek po św iętach.

Towarzystwo hlstoryl i starożytności rosyj­
skich W Moskwie na nroczystem  posiedzenia, od ­
bytem w dn ia  27 b. m , w se tną  rocznicę swego 
założenia, w ybrało d ra  O sw alda B alzera , profesora 
u n iw ersy te tu  lwow skiego, swoim członkiem czyn 
nym.

Pogrzeb ó. p. Kazimierza Skrzyńskiego odbę­
dzie się we czw artek  o godz. 4  po południa. P ie r ­
w otnie m iał się pogrseb odbyć o godz. 11 przed 
południem .

Malwersacye pocztowe. Ssskontram w spraw ie 
defrandacyi , popełnionej przez njrzędnika pomocni­
czego dyrekcyi poczt i te leg rafów , W ankego, ma 
być dzisiaj wieczorem zakończone. O ile dotychczas 
zbadano , w ynosi kw ota zdefraudow ana 3 .9 0 0  kor. 
M alw ersacyę tę  prow adził W sn k s  przez 3 la ta .

Mianowania W pollcyl lwowskiej S tarsi kom i­
sarze  policyjni W ojciech W e n  z i G abryel K r e l -  
n e r  zesta li radcam i policyi; kom isarz M ichał S n -  
u h a ń s k i  starszym  kom isarzem ; koncepiści J a r . 
R o s z k i e w i o z  i F ranc iszek  S t a n k i e w i c z  
kom isarzam i.

Wojna.
Nareszcie, po tak  długiem, niecierpliwym o- 

czekiwaaiu, rozpoczęła się wojna także na l ą ­
d z i e  w s c h o d n i e j  A z y  i. W czoraj wieczo 
rem nadeszła wiadomość o pierwszem znacz- 
niejszem starc ia  między obustronnemi przednie- 
mi strażami, i to wiadomość u r z ę d o w a ,  któ­
rej zaprzeczenia już się obawiać nie potrzeba. 
Możliwem jest tylko, że ulegnie ona —  spro­
stowaniu ze strony japońskiej. Pierwsze to s ta r­
cie skończyło się porażką Rosyan, jes t więc 
niezbyt pomyślna wróżba dla dalszych ich ope- 
racyj. Ale wróżby takie zawodzą często.

Dowódca operującej w północnej Korei dy- 
wizyi kozaków, generał Miszczenko, tak  opisu­
je to pierwsze starcie: „Od trzech dni patrole 
japońskie zbliżały się do pozycyj rosyjskich, 
lecz nie dotrzymały pola podjazdom kozackim. 
Dowiedziawszy się , że cztery szwadrony jazdy 
japońskiej zbliżają się do C z e n c z a u ,  wyru­
szyłem tam dnia 27 b. m. i nazajutrz zbliżyłem 
się do tej miejscowości. Nieprzyjaciel powitał 
nas ogniem i  za marów i domów. Wobec tego 
dwa nasze szwadrony zsiadły z koni i z przy­
ległego wzgórza odpowiadały ogniem na odle 
głuśó 600 kroków. W  mieście znajdował się 
szwadron jazdy i kompania piechoty. T r z y ­
m a ł y  s i ę  o n e  d z i e l n i e ,  pomimo, że dwa 
pierwsze szwadrony wzmocniłem następnie je­
szcze czteremi dalszemi.

„Po półgodzinie dopiero wywiesili chorągwie 
Czerwonego Krzyża (?). Tymczasem z Kassan 
przybyły jeszcze trzy  szwadrony japońskie. 
Dwom z nich powiodło się dostać do środka 
miasta, trzeci cofnął się pod ogniem naszych 
szwadronów w nieładzie, przyczem widziano 
padających jeźdźców i konie. — W alka trw ała 
jeszcze półtorej godziny. Nagle pojawiły się na 
drodze od Kassan cztery kompanie japońskie, 
zbliżające się biegiem. Wówczas wydałem roz­
kaz wsiadania na koń i cofnięcia się z zajmo 
wanego wzgórza. Odwrót ten  odbył się w po­
rządku, pod osłoną jednej kompanii. Rozpro 
szony szwadron nieprzyjacielski nie mógł wi­
docznie obsadzić szybko opuszczonego przez 
nas wzgórza i wskutek tego bez dalszych s tra t 
wróciliśmy do Nonan. Sądzę, że Japończycy 
ponieśli wielkie straty . Po naszej stronie jest 
niestety rannych 6 oficerów, z tych trzech 
ciężko, trzech kozaków zabitych, a 12 jest ran 
nycli, z tych 5 ciężko*.

Z raportu tego wynika, że było to głównie 
starcie między konnicą, k tóra po stronie ro­
syjskiej zsiadła z koni i walczyła jako piecho­
ta. Jeśli się zważy, że Rosyanie — co sam 
Miszczenko przyznaje —  zajmowali pozycję 
bardzo korzystną i że w pierwszej chwili mieli 
znaczną przewagę l i c z e b n ą ,  nważać można 
wyuik potyczki za bardzo korzystny dla J a ­
pończyków. Okazuje się, że naw et ich konnica 
w danych warunkach może stawić czoło koza­
kom.

Starcie to jest dalej nowym dowodem, iż 
arm ia japońska wolno wprawdzie lecz stale 
posuwa się naprzód. W  Seulu krążą podobno 
pogłoski, że Rosyanie nie będą oczekiwali J a ­
pończyków nad rzeką Ja lu , lecz że w k r o c z ą  
w znacznej sile do północnej Korei. T o  n a  
t n r a l n i e  p r z y s p i e s z y ł o b y  s p o t k a n i e  
o b n s t r o n n e .

Dziś nadeszły następujące doniesienia:

(Telegramy „N. Reformy* z 30 marca).
Londyn. Markiz Ito, ukończywszy swoje za ­

danie na Korei, odjechał z powrotem do J a ­
ponii.

Rezultat potyczki pod Czengczn.
Wiedeń. „N. F r. Presse*, omawiając poty­

czkę pod Czengczn, pisze: „Ta walka między 
9 sotniami rosyjskiemi a 5 kompaniami i 4 
szwadronami japońskiemi byłaby bez znacze­
nia, gdyby Rosyanie, prowokując ją, nie mieli 
byli ściśle określonego zamiarn. Tymczasem 
wszystko przemawia za tem, że ich a tak  miał 
pewien cel na okn. Z niejasnego raportu  ge­
nerała Miszczenki nie wynika on dokładnie, 
przypuszczać jednakże można, że było nim al­
bo zajęcie miejscowości Czengczu, albo też 
zbadanie, ile wojsk japońskich znajduje się jnż 
w tej okolicy.

Ponieważ więc Rosyanie ani jednego, ani
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drogiego celu tego nie osiągnęli, lecz zniewo­
leni byli cofnąć s ię , skąd p rzyszli, można 
śmiało uważać tę potyczkę za faktyczną i mo­
ralną porażkę rosyjską. Japończycy utrzymali 
się w mieście, a wprowadzili do boju tylko tyle 
wojska, ile było potrzeba do spędzenia Rosyan. 
Zarzut Miszczenki, że Japończycy skryli się 
do domów i stam tąd ostrzeliwali Rosyan, jes t 
wprost dziecinnym. Inni na ich miejscu taksa- 
mo byliby postąpili. F ak t zaś, że w krótkim 
czasie zdołali zgromadzić s i łę , potrzebną do 
odparcia Rosyan, świadczy dodatnio o ich s tra ­
tegii i organizacyi, gdy tymczasem fak t prze­
ciwny, że Miszczenko wybrał się na tę wypra­
wę przeciwko m iasta bez dział, złe rzuca świa­
tło na strateg ię rosyjską.

Spodziewany atak.
Londyn. Do „Daily E xpress“ donoszą, że 

prawdopodobne jes t wylądowanie Japończyków 
w pobliżu Niuczwangu. Nastąpi ono zapewne 
dopiero p o  n o w i u  k s i ę ż y c a ,  którego po­
czątek przypada tam na 2 kwietnia, ponieważ 
wówczas noce będą ciemne. Do tego czasu 
podniesie się także stan  wody w rzece L  i a o, 
na której lód jnż spłynął. Dziś jeszcze skom- 
binowany atak  l ą d o w y  i m o r s k i  n a  Ni u -  
c z w a n g ,  jes t niewykonalny z powodu n ie­
sprzyjającego stanu  wody. Uważają tam  też 
za prawdopodobniejszy a tak  lądowy dwustron­
ny, wykonany w ten  sposób, że część armii 
japońskiej przekroczy rzekę Liao przy ujściu 
i uderzy na Niuczwang od strony miejscowo­
ści T i e n h w a n g t a j ,  położonej 20 kilome­
trów  na zachód od Niuczwangu, podczas gdy 
druga część armii zaatakuje miasto z frontu.

Sprawa Niuczwangu.
Londyn. „St. Jam es Gazette* donosi, że 'rząd 

angielski nważa miasto Niuczwang za leżące 
poza obrębem czynnych operacyj wojennych. 
Rząd angielski gotów jest cofnąć swych re­
prezentantów z tego miasta, jeśli rząd rosyjski 
zagw arantuje bezpieczeństwo życia i mienia 
przebywających tam poddanych angielskich. 
Podobne stanowisko zajmuje rząd a m e r y ­
k a ń s k i .

Londyn. Ogłoszenie stanu wojennego w N in- 
c z w a n g u  skłoniło konsulów tam tejszych do 
oświadczenia, że tego rodzaju proklamacye 
s p r z e c i w i a j ą  s i ę  p r a w o m  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m ,  p o n i e w a ż  n a r u s z a j ą  
i s t n i e j ą c e  t r a k t a t y .  Konsnlowie oświad­
czyli dalej, że stanu wojennego nie uznają, do­
póki o d  s w o i c h  r z ą d ó w  n i e  o t r z y ­
m a j ą  d o t y c z ą c y c h  i n s t r u k c y j .

Przerwana linia telegraficzna.
Londyn. T elegrafują do „Daily E xpress“ 

z Inkan, że linia telegraficzna m i ę d z y  Ni u-  
c z w a u g i e m  a okolicą z o s t a ł a  p r z e ­
r w a n a  i że to je s t w ł ą c z n o ś c i  z b l i ­
s k i m  a t a k i e m  Japończyków.

Japończycy w Korei.
Petersburg. Korespondent rosyjskiej Agen- 

cyi telegraficznej donosi z głównej kwatery 
w M u k d e n i e  pod datą wczorajszą: Podług
nadeszłych wiadomości. 10000  Japończyków 
przekroczyło rzekę Czingczangan w Korei pół­
nocnej. Patro le  nieprzyjacielskie przybyły do 
K a s a n i w okolicę C z e n g c z n .  Krążą po­
głoski, że 5000 Japończyków wyruszyło z Czeng­
czu na północ. Japońska piechota obsadziła 
Kasan. Japońska konnica unika dotychczas 
starcia z kozakami. Dwaj Japończycy nam ó­
wili kompanię koreańską, stojącą w P e k d u n -  
g u , aby nie wpuszczała Rosyan do miasta.

Londyn. O ruchach armii w półuocuej Ko 
rei zachowują w kołach japońskich najściślej­
szą tajemnicę. Z Piugjangu donoszą, że dom 
misyi amerykańskiej w Pingjangu zamieniono 
u a lazaret,

Głowna kwatera rosyjska.
Londyn. Miasto Liaojang, w którem generał 

Knropatkin urządza główną kwaterę, sprawia 
już dziś wrażenie w i e l k i e g o  o b o z u  r o ­
s y j s k i e g o .  Dla generała i jego sztabu za­
mówiono naprzód telegraficznie mieszkania.

Przygotowani.
Londyn. Francuzi, przybyli z L i a o j a n g  do 

Inkau, donoszą, że Rosyanie są zupełnie przy­
gotowani na atak japoński. Na południe za rzekę 
Ja lu  u d a ł y  s i ę  s i l n e  k o l u m n y  r o s y j ­
s k i e .  60.000 Rosyan ma stać w Liaojang, a 
90 000 między Liaojang a  Tesziczin (?).

Raport admirała Togo.
Kobe. Sprawozdanie adm irała Togo o walce 

w ubiegłą niedzielę donosi, że próba zamknię­
cia wejścia do Portu A rtura została wykonaną 
wśród gradu pocisków rosyjskich. Togo przy­
znaje jednakże z ubolewaniem, że między zh- 
tnpionemi okrętami japońskiemi pozostało fje­
szcze miejsce, którem mogą przejeżdżać rosyj 
skie okręty wojenne.

Londyn. Raport admirała Togo o ostatnim 
ataku  na Port A rtu ra zapomocą „brauderów* 
donosi, że były to cztery parowce handlowe, 
które w porcie Osaka napełnione zostały ka­
mieniami i materyałaroi wybuchowemu Pierw 
szy z nich zatopiła sama załoga w odległości 
trzech mil od Złotej Góry. Trzy inne zniszczo­
ne zostały przez torpedy i pociski rosyjskie i 
nie zatonęły w m iejsca, gdzieby tamowały 
wjazd do portu. Towarzyszyło im 9 kontrtor- 
pedowców i 6 torpedowców japońskich. Załogę 
„brauderów* stanowili cisami marynarze i ofi­
cerowie, którzy wykonali takisam poprzedni 
atak ; 13 z nich zginęło.

Tokio. W  sejmie japońskim odczytał admi­
ra ł Jamamotto, wśród żywych oklasków, spra­
wozdanie adm irała Togo o szóstym atakn na 
Port A rtura. Na wstępie wspomniał on o bo­
haterskiej śmierci kapitana Hiroela podczas 
tego atakn. Jam am otto podniósł dalej, że jest 
rzeczą bardzo trudną zamknąć wejście do Por 
tu Artura i że plan ten nie jes t jeszcze prze­
prowadzony. Od przybycia Makarowa ożywił 
się duch wojenny w Porcie Artura. Mówca 
spodziewa się, że Rosyanie opuszczą Port Ar 
tura i zaatakują flo tę  japońską.

Sejm przyjął następnie jednogłośnie wniosek 
zachęcający rząd do wytrwania na dotychcza­
sowej drodze i wyrażający flocie u z n a n i e. 
Uchwała wzywa rząd aby nie szczędził kosztów 
na dalsze prowadzenie wojny.

Wojska chińskie.
Londyn. Donoszą ta, że Chiny zgromadziły

około 2 0 .0 0 0  dobrego wojska pomiędzy Lanho 
a Chnnghosfo. Rosyanie zawszo jeszcze okazu­
ją  wielką podejrzliwość względem Chin.

Książę Pak.
Petersburg. Specyalny sprawozdawca rosyj­

skiej A gencji telegraficznej donosi z W  ł a d y- 
w o s t o k n :  Dziennik „W ostocznyj W iestnik* 
donosi, że wedłng wiadomości nadeszłych z Czi- 
f u , k s i ą ż ę  k o r e a ń s k i  P a k ,  s y m p a t y ­
z u j ą c y  z J a p o ń c z y k a m i ,  wysłał szpie­
gów koreańskich do obozu rosyjskiego. Wobec 
tego wzmocniono nadzór nad Koreańczykami.

Zdobycz Makarowa.
Paryż. „Echo de Paris* donosi, że admirał 

Makarów na czele rosyjskiej eskadry napotkał 
statek  japoński holający barkę, na której było 
wielu C n i ń c z y k ó w .  Uwięziwszy wszystkich 
i odesławszy ich do Portu A rtura, zatopił ten 
okręt jak  i barkę, poczom eskadra wróciła do 
Portu Artura.

Rozbrojenie „Mandżura11.
Londyn. Chińskie ministerstwo spraw zag ra­

nicznych zawiadomiło przedstawiciela mikada, 
że Lessar, ambasador rosyjski w Pekinie, zgo­
dził się ostatecznie na rozbrojenie kanonierki 
„Mandżur*, stojącej w Szangaju. Krążownik 
japoński, strzegący „Mandżura*, opuści port 
W asung w ciągu  2 4  godzin po rozbrojenia ka­
nonierki.

Poseł zdrajcą.
Londyn. Telegrafują z Jokohamy, że komi- 

sya parlam entarna, k tóra badała sprawę człon­
ka Izby japońskiej Akiyama, oskarżonego o to, 
że jest szpiegiem Rosyi, ponieważ w dzienniku 
swoim pomieścił rusofilski artykuł, orzekła, że 
dowodów niema na to, iż jest szpiegiem, lecz 
ten  artykuł jes t tak  niepatryotyczny, że Aki- 
yama powinien zrezygnować z godności poseł 
skiej. Tak się też stało.

Tokio. W  ciągu wczorajszego posiedzenia 
parlaraeptu japońskiego domagało się kilku po­
słów wykluczenia posła Ogawy, który na je- 
dnem z ostatnich posiedzeń zażądał wyklucze­
nia posła Akiyama za szpiegostwo na rzecz 
Rosyi. Po burzliwej dyskusyi odrzucono ogro­
mną większością wniosek o wykluczenie posła 
Ogawy.

Wieloryb zabity przez minę.
Władywostok. W  zatoce Possieta nastąpiła 

onegdaj wielka eksplozja, której przyczyny do­
tychczas nie wyjaśniono. W czoraj wyrzuciły 
fa le nieżywego wieloryba olbrzymiej wielkości. 
Przypuszczają, że wieloryb natrafił na minę, 
która eksplodowała.

Telefoniczne i t e l e g r a f u  
wiadomości „N. Reformy*

z dnia 30 marca.
Gaeta. Cesarz W ilhelm odjechał stąd dzisiaj 

rano.
Budapeszt. Miejscowość S a j d e n y w komi­

tacie C z a n a  stoi w płomieniach. Burza, jaka 
się sroży, nie pozwala na akcyę ratunkową.

Sprawa dra Orłowskiego.
Wiedeń. „Die Zeit* zamieszcza długi artykuł

0 przeszłości Orłowskiego, przypominający tak ­
że jego praktyki krakowskie, gdy był redakto­
rem „K nryera Polskiego*.

„Die Zeit* donosi, że oprócz znanych wy­
padków, zgłosił w policyi zażalenie handel to-* 
warów jedwabnych B a l l a s s y ,  k tóry  czuje 
się pokrzywdzonym na 2 .3 0 0  koron. Orłowski 
kupował zrazu towary za gotówkę i kazał je 
wysyłać do Lwowa pod pewnemi adresami, po­
tem brał na kredyt, wreszcie, na żądanie wła­
ściciela handlu , pokrywał niezapłaconą należy- 
tość wekslami, których atoli nie płacił.

Orłowski zapewniał przytem właściciela fir­
my, że już w najbliższej przyszłości wejdzie 
w posiadanie większej kwoiy i tak  zręcznie 
umiał go przekonywać, że tenże p o ż y c z a ł  
m a  n a w e t  (!) drobniejsze kwoty. Orłowski 
przyrzekał mn nadto przeprowadzenie dobrego 
interesu, a Balassy dał mu 10 0  kor. ua stem­
ple. Gdy jednak w term inie oznaczonym zgło­
sił się do jego kancelaryi, brakło rzekomego 
kontrahenta i „interes* skończył się dla Ba- 
lassy u tratą  100 koron.

„Die Zeit* otrzymuje nadto inform ację, że 
Orłowski za pośrednictwem inseratów  wyłudzał 
od różnych kobiet pieniądze, — trudno jednak 
przypuścić, czy która z zawiedzionych w ma­
trymonialnych nadziejach kobiet przyzna się 
do straty .

„Miałem polecenie — pisze przygodny spra­
wozdawca dziennika „Die Zeit* —  przepro­
wadzenia u Orłowskiego rewizyi osobistej. 
M i a ł  o n  j e d n a k  k i l k a  p o m i e s z k a ń
1 nie mogłem go złapać. Potem nie troszczy­
łem się już o niego. W jego kancelaryi nie 
było wprawdzie nikogo i przez cały dzień Or­
łowski nie przychodził do domu, ale jego mie­
szkanie było po książęcemu nrządzone. Kasa 
W ertheimowska stała w sypialnym salonie, o- 
bitym niebieską, jedw abną m ateryą. nad wspa- 
niałem łóżkiem wisiał naturalnej wielkości 
portre t papieża, a przed pewnego rodzaju oł­
tarzem paliło się światło w lampie.

„ Ja  i woźny sądowy wystraszyliśmy go pe­
wnego poranku niespodziewaną wizytą. Orłow­
ski w jedwabnym szlafroku otworzył drzwi i 
urządził na poczekaniu dram atyczną scenę, 
prosząc nas, abyśmy jego sypialnej alkowy 
„nie zbezczeszczali*. W targnęliśm y jednak do 
niej, a Orłowski szybkim mchem ręki sięgnął 
pod poduszkę. Przychwyciłem go za ramię i 
oto w jego rękn znajdował się przyzwoicie wy­
pełniony pugilares. Teraz musiał zapłacić*.

Wiedeń. „N. W iener T agebłatt* donosi, że 
aresztow ania dra Orłowskiego zażądał pewien 
sąd zagraniczny. D r Orłowski jeszcze w ubie­
głym tygodnia zastępował pewną sprawę przed 
najwyższym Trybunałem, a obecnie, wyjeżdża­
jąc, prosił zaprzyjaźnionego adwokata, aby go 
w jego sprawach sądowych zastąpił. „Tage- 
blatt* donosi również, że w kancelaryi dra 
Orłowskiego twierdzą, iż wróci on wkrótce i 
sprawy swoje ureguluje. Z innej strony do­
noszą , że pogłoski, jakoby był wmięszany 
w pewien proces o zdradę stanu, czy też szpie­
gostwo, są bezpodstawne.

Wczoraj w południe zapadła decyzja naj-
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wyższego Trybunału, w y k r e ś l a j ą c a  d r a
O r ł o w s k i e g o  z l i s t y  a d w o k a t ó w .  — 
Stało się to na wniosek I z b y  a d w o k a ­
c k i e j .

Konterencya cłowa.
Wiedeń. Konferencya cłowa dla przygoto­

wania trak ta tów  ukończyła dziś swoje obrady. 
Końcowe posiedzenie odbyło się w m inister­
stwie spraw zagranicznych, lecz miało tylko 
charak ter formalny. Protokóły obrad oddano 
obu rządom do zatwierdzenia, poczem zostaną 
sformułowane przez konferencję i przedłożone 
rządowi n i e m i e c k i e m u  do układów tr a ­
ktatowych.

Senator włoski M -raglia miał dziś ponowną 
konferencję w m inisterstw ie s p r a w  z a g r a ­
n i c z n y c h ,  w której wzięli udział także za­
stępcy obn rządów monarchii.

Smatny powrót.
Hamburg. W sobotę dnia 2 kwietnia przy­

będzie tu  na parowca niemieckim 4 5 0  kobiet 
i dzieci osadników z niemieckiej kolonii połu­
dniowo afrykańsk ie j, k tóre zdołały się ocalić 
w powstaniu Herrerów. W Niemczech zbierają 
składki dla tych ofiar powstania.

Kongres słowiański.
Nowy Jork. (T. K. W.) W  Alleghany w (Pen­

sylwanii) odbył się kongres przedstawicieli 
wszystkich narodów słowiańskich, na którym 
uchwalono organizację Słowian w Ameryce.

Schwytany osznst.
Paryż. Książę Jairae, syn Don Carlosa, uda­

jąc  się do Azyi wschodniej, oddał pewnej fir­
mie złotniczej w depozyt swoje kosztowności, 
między innemi kolię, k tóra była własnością 
Maryi Antoniny. Kolię tę  wyłudził następnie 
od owej firmy pewien oszust, który wy Kazał 
się jako pełnomocnik księcia. Zastawiwszy ją  
u lichwiarzy za 3 0 .0 0 0  franków, zbiegł. Obe­
cnie, jak  donoszą, schwytano go w L o n d y ­
n i e .

Paryż. Oszustem, który skradł kolię Maryi 
Antoniny jest były inżynier D e s  p a .

Odpowiedzialny redaktor i wydawoa 

M ichał K o n o p iń sk i.
■i i , 11 — e— u.wini mu— — a— — n

N A D E S Ł A N E
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Red&koyi).

S o m s i i o z s i i
(rozpuszczalne białko mięsne)

je s t podług orzeczenia najznakomitszych leka­
rzy wybitnym, apetyt podniecającym środkiem 
wzmacniającym dla chorych i słabowitych każ­
dego wieku, dokonuje ogólnego wzmocnienia 

organizmu. 188 28 30
W aptekach i składach aptecznych.

s  Dostać lO M W s z e t o .

i  /ia £ > c /e n t
niezbędny krem do zębów/

utrzymuje zęby czystemi, W ałem i z iro w eiL

C .i  Ił. dostawcy nadwornego

Puder antyseptyczny 
Mydło hygieniczne---

2 0 3  H O

dla niemowląt i dzieci
r z e z  d o  v t g i  l e k a r s k i e  z a l e c a n e

Cena 70 hal. Wszędzie do nabycia.
Główny skład wysyłkowy

S. Hay, aptekarz, c. K. iiost. naflw. Lw d i .
Kursa telegraficzne.

Wiedeń, 30 marca. Zamknięcie giełdy o g. 4 m
Akcye anstryackiego Zakłada kredytowego 645'—. 

Akcye węgierskiego Zakłada kredytowego 765 59. Akcye
Anglobankn 280'—. Akcye Unionbankn 529 —. Akcye 
Landerbankn 423 75. Akcye Bankvereinn 620'75. Akcye 
Bodencredit 943'—. Akcye galicyjskiego Banka hipote­
cznego 636'—. Akcye kolei państwowych 638 50. AJtcye 
kolei południowej 80'—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— Akcye N. Tramwaye lit. B. •—. Akcye kolei
Elbetha! 402 —. Akcye kolei Północnej 5425'—. Akcye 
kolei Czerniowieckiej 576'—. Akcye Alpiny 405'60. Ak­
cye Rima Muranyi 478 50. Akcye Praskiego Towarzy­
stwa żelaznego 1890' —. Akcye fabryki broni 455'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 828 50. Galie, karpackie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe 1130'—. Obligacye węgier­
skie iudemnizacyjne 98'—. Renta majowa 99 50. Au- 
stryacka renta koronowa S9'35. Węgierska renta ko­
ronowa 97'85. 66 ). Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 99'36. 4*/„ Listy Bankn krajowego 98'75. 
4 ‘/t°/o Listy Bankn krajowego 10165. 4'/, Bank kra­
jowy 111-50 4°/o Listy Bankn hipotecznego 98'90. 
4 ‘/ł <7« Listy Banku hipotecznego 10241. 5“/, Listy Ban­
kn hipotecznego 10330. 4°/o Galicyjskie obligaoye pro- 
pinacyjne 99 60. 4% Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 9915. 4°l„ Pożyczka m. Lwowa 9710. Losy ture­
ckie 125 —. Marki 117 37. Ruble 253'FO.

Usposobienie: Bliskość świąt i brak zewnętrznej pod­
niety nie dozwalały na ruch. Zaniknięcie sku-kiem spo­
koju interesów uciskane.

Cukier I9'80 spokojny. Spirytus 45 40 niezmieniony. 
Nafta niezmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie 

z 80 marca (godz. 1 w południe).
I. Waluty. płacą żądają

Ruble papierowe...........................................  263 25 254 25
Marki n ie m ie c k ie .........................................117 10 117 60
Franki p a p ie r o w e .......................................  95 25 95 .5
Dwudziestofrankówki w złocie . . . .  19 05 19 15

II. Listy rastawne.
5“/, Listy zastawne prem. Bankn hipot. 111 — 112 —
4,/ ,c’/ ,  Listy zastawne Banka hipot. . . 101 26 lOf —
4°/o ,  „ „ „ . . .  98 60 99 50
4'/•“/« Listy zastawne Bankn krajowego 101 75 102 75 
4°/» „ „ „ „ 98 85 99 85
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 98 75 99 76
4•/, „ „ „ „ „ „  41-letn. 28 75 99 75
4°/« .  .  „ „ ,  * 68-letn. 98 75 99 76
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Podziękowanie.
W  ciężkiej naszej boleści po stracie 

nkockanego syna ś. p. Ignacego, wiel­
ką w tym żaln było dla nas pociechą, 
żeśmy doznali z tak  wielu stron obja­
wów szczerego współczucia. Nie mogąc 
każdemu z osobna tak, jakbyśm y go­
rąco pragnęli, wynurzyć naszej serde­
cznej wdzięczności, pospieszamy na tej 
drodze wszystkim nam życzliwym, a 
wszczególności W. ks. Drowi Podwino- 
wi, katechecie, W. P. Bidzióskiemn, dy 
rektorowi, W. P. Pizło, gospodarzowi 
klasy i W. P. Jaworskiem u, nauczycie­
lom c. k. szkoły realnej, wyrazić z głę­
bi serc naszych pochodzące, serdeczne 
i głębokie podziękowanie.

Ignacowie Sobolewscy.
Kraków. 1056

Poszukuję posady
w biurze tecbnicznem, w kancelaryi lub przy 

gospodarstwie. 1060 1 3 
Stanisław 0. poste restante Kraków.

Dr Michał Kórnicki
a d w o k a t w Żywcu, 

poszukuje zaraz k o n c y p ie n ta ,
chrześcijanina. 1059 1 3

Wyborny MIÓD z własnej pasieki.
polecany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wyc?likaca i odmładza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e s i e l s k i e g o  o miodzie. Warto 
przeczytać. Żądajcie! KORZENIEWICZ, em.

naucz., IWANCZANY. 990 7 15

Kraków, Rynek Ł. 8
polecają

Perfumerye i mydlą, 
Grzebienie,
Szczotki, loa618 
Szpilki rogowe, 
Przepinki do włosów.

„Odznaczona medalami“

parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych

pod firmą

Edward Urban
w Krakowie, ul. Wiślna L. 1,

poleca przy nadchodzących Świętach: 

najprzedniejsze: lik iery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy­

stkich gatunkach.
P o sia d a  n a  sk ła d z ie  o ry g in a ln a  stara  
K o n ia k i D ub ois Ł lzzó e  1 M onkow a, 
S a m y  1 A ra k i a n g ie ls k ie ,  Ś liw o w io e

l t d .  787 6 5
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Fabryka wyrobów wełnianych 
w Kętach, założona 1867 roku

FIRMY

F.&E. Zajączek i Lankosz
poleca

Sukna, Sieraczki.
Najmodniejsze Kamg&rny i Korty 
wy r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
K ooo, D erki, F llo e  d y w a n o w e , F la n e le
wstąpione, W ełn ę  do watowania i wszelkie 

P o d sz e w k i. 879 8 0

f i b ł o i f t r  v  Krakowie, Rynek A-B Ł. 44,
O K l d U j f  we Lwowie, ul. Teatralna L. 3,

dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej.

Na Święta!

w Kralowie, s u m c e  30, od stroni ratusza
poleca w wielkim wyborze i w najlepszych 
gatnnkach o w o o e , a mianowicie: winogrona, 
gruszki, jabłka tyrolskie, figi smyrneńskie, 
daktyle i wszelkie szlachetne owoce po cenach 
niskich: kalafiory, codzień świeży drób tuezony, 
znakomite pasztety w puszkach z bażantów itd.

masło deserowe.
Nadeszły , szparagi świeże, ogórki, rzodkiewka, 
szampiony, sałata, jabłka kalwiie, świeży kawior 
i ser prawdziwy litewski, marony, pomidory 

miód praśny. 975 4 5 
"NTn u f l f i ł  • rosyjskie, filety z ryb, 
i \ l d  p U o b .  sardynki francuskie, homa­
ry, świeżo nadeszły herbatniki szwajoarskie 

znakomite, jak również czekolady. 
Wysyłki nskntecznia się odwrotną pocztą.

Cyrk Beketow
We czwartek, piątek i sobotę, t. j. 31 marca, 
I i 2 kwietnia przedstawień nie będzie.

W niedzielę 3 i w poniedziałek 
4 kwietnia po

2 Wielkie O  
Przedstawienia

pa południu o godz. 4 i wieczór o godz. 8.
Bilety na te przedstawienia można na­
bywać wsześniej w kasie cyrkowej od 
godz. 10—9 i w Louwrze, Rynek, Li- 

jnia A-B. 1047 1 2

w najświeższych paryzkich wzorach 
po cenach bez konkurencyi. ^  

N adto  p o leca  w w ielk im  w yborze

W  o alki, Rykawiozki, Pońozoohy, Boa 
gazowa, Kołnierz*, Żaboty, Parasol*, 

Łatki, Kalosz* 1040 2 10
ierwszy fabryczny skład

N   _ ___

ARASOLEK Paski najmodniejsze An^ i a.!L yI? ? ? CZ
NOWO OTWORZONY

Hotel Bristol
W  KRAKOWIE,

w Rynku głównym w Pałacu Spiskim
Pokoje i apartam enta od 2 K wzwyż, 
ze światłem i obsługą. Pokoje jasne 
z pięknym widokiem na Rynek krakow ­
ski, gruntownie odnowione i wspaniale 
umeblowane. P iękna sala balowa na 
pikniki, wesela i zebrania towarzyskie. 
D la wygody gości urządziliśmy windę 
(Lift), światło elektryczne, łazienki i 
znakomitą kuchnię, przyjmując gości 
także na dni, miesiące i na dłużej z ca- 

łem utrzymaniem (Table d’hóte). 
Zarząd hotelu Bristol

1032 3 0 w Krakowie.

Handel win
Juliusza Grossego

w Krakowie
poleca doskonałe wina węgierskie z wła­

snych winnic w S. A. Ujhely 
Stołowe lekkie,
Zieleniaki,
Szamorodne,

Tokaj skie słodkie i wytrawne 
na miarę i w butelkach.

Zamówienia zamiejscowe nskntecznia 
s ię  bezzwłocznie. too« 3 4

999 3 12

„Na święta".
(M ie n ia  J . S y R ato w sk ie io

ul. K a rm elick a  l. 16, 
poleca wszelkie pieczywa w zakres cu­
kiernictw a wchodzące. Przyjm uje się 

mak do tarcia. 1042 2 8 
W ielki wybór baranków!

l a i j .  n c A f i  chci*cych “ i®4 dostatnie U l d  UaUU utrzymanie, jest do naby- 
«ia elegancko urządzony h a n d e l  k o r / .e n n j  

dobrze prosperujący za 8 0 0  z łr .  
Wiadomość: Dział inseratowy „Nowin“, ulica 

Św. Jana 30, od 9 do 1. 1041 2 3

Uczeń
potrzebny do cukierni W. Nowaka 

w Bochni. 971 6 8

Kręgle 
i  Kule

z drzewa Lignum Sanctum
polecają najtaniej i zwyczajnega

REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek gł. 37, linia A-B.
Y  7 7 J W  7

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx xxx><xxxxxxxxxxxxxxxxxxx

ROWERY
naprawiam gruntownie.
Emaliuje (specyalny piec)
nikluje (własne urządzenie)

po cen ach  b ard zo  p rzy s tęp n y ch .
4 Upraszam e wcześniejsze oddanie takowych do 

sporządzenia ze względu na precyzyjne wykoń­
czenie. — P rzy jm ę n o zn la  do p ra k ty k i.

Poleca swą pracownię mechaniczną w Krakowie, Grodzka L. 48 .
Z poważaniem Stanisław Leśniakowski.869 9 10

• O O O O  O O O  O O O O O O  O O O O O O O  O O O O O O O I

! D Y W A N Y
Oryginalne perskie i tureckie, jiocząwszy od Serdżad (modlitewni­
ków), aż do największych halij, jakoto: Ferahan, Schirar, Muskebat, 

Ó jerayau, Beludz, Medi, Kaiser i t. d.
Dyw any tkane (kolimy) pirockie, bośniackie i prozorskie o najory­

ginalniejszych wschodnich wzorach.
Portyery, firanki, serw ety i kapy dywanowe tkane, wiązane, weł­
niane, oryentalne, brussam skie i z Damaszku, w wielkim wyborze 

i od najniższych cen poleca

Firma X>p M i e ć  JL S k a
iv  K r a k o w i e , R y n e k  y ł o w n y  L . 2 5 .

(Magazyn towarów wschodnich). 126 15 o

w  p ły n ie .  414 31 o

Doskonale odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło 
sów. wzmacnia ich porost.

D> nabycia w zasobniejszych aptekach, 
drogueryach i składucli perfum.

Główne składy we Lwowie: H a y , Sfil- 
k o la s o h ;  w Krakowie: R e lm .

Bracia Sperber
K r a k ó w , R y n e k  g ł ó w n y  /. 2 1 ,  r ó g  u l i c y  B r a c k i e j ,

polecają na sezon letni
wielki wybór bluzek batystowych, zefirowych i je­
dwabnych, halek, spodnie, oraz szlafroków wszel­

kiego rodzaju.
C e n t y  k o n k u r e n c y j  n e .

1055 1 0

\

W  k o m i s .  Z a k ł a d z i e

S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A  
H. T e le s z n ic k io j

przy ul. Szewskiej Nr. 10, I. piętro,
są tanio do nabycia: Garnitury mebli salon 
w stylu „baroc", „renesans11, „secesya“ i t. p. 
Kilka sypialni i jadalni stylowych, Sekretarki, 
Wazy z bronzami, Zegary (antyki), Świecznik 
pięk. wenecki, Szachy z kości słon. artysty­
cznie rzeźb., Obrazy stare i 2 Juliusza Kossa­
ka, Kaseta srebra nowego na 12 osób stołow., 
deser, i kawow., Lustra (antyk), Kasa Werth. 
ogniotrwała, Kandelabry srebrne i z bronzu 
antyk i nowoczesne, kilkanaście przedmiotów 
mah., 2 Fortepiany dobre, Biura, Salonki i t. p. 
777 Garderoba męska i damska. 10 0 
Zakład przyjmuje powyższe przedmioty w komis.

3

E k stra k t
m ięsny.

611 4 8

Reprezentacja
ni Teiffipi

w Krakowie, 
ul. św. Tomasza L. 6 (Hotel Saski)

poleca

przy nadchodzących świętach
z n a k o m i t e

Piwo Marcowe 
i Porter -

w beczkach i flaszkach.

Uzdolnionego, inteligentnego

pom ocnika  _ _ _
z ekspedycyą sklepową obeznanego, 

pOSZUkuje 5 15

Cukiernia Lwowska 
Jana Michalika.

uzdolniony do substytucyi, poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod K .  N . poste 

restan te  N l s l t o .  1034 3 3

Potrzebny
młody człowiek, kaw aler, obznajom ioiy 
z podwójną buchalteryą, biegły w ję­
zyku polskim i niemieckim w słowie 

i piśmie. 101* 3 s
Oferty z odpisami świadeetw należy 

nadsyłać do: Fabryki maszyn i odle­
w am i żelaza E. Bredta i Sp. w Ottynli.

Miód pszczelny
serowy, bez żadnych domieszek pod gwarancją, 
wysyła po 5 kg. w blaszankach szczelnie zam­
kniętych na zamówienie z powołaniem się na 
niniejsze ogłoszenie do każdej poczty opłatnie, 
za 5 K 50 hal. Zarząd dóbr ziemskich w Sic- 
mikowcach, poczta Slemlkowce, koło Deny-

826 18 30

Praktykant
zamiejscowy la t 13, z ukończoną I  Inb 
I I  klasą gimnaz. lub realną znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu korzeni 
i win M. R o jk o w s k a . Nowy Sącz,

dworzec. 931 4 4

Zdolnych stolarzy
modelistów poszukuje F abryka maszyn 
i odlewarnia żelaza E. Bredta i Spółki 

w Ottynii. iois 3 3

Zamówienia na święta przyjmuje
CUKIERNIA 

W. Nowaka w Bochni.
Przy zamówieniach wyżej 20 koron 

nie liczy się opakowania. 970 « 8

W pierwszorzędnym Hotelu M. Herza w No­
wym Targu jest zaraz do objęcia h a -  
w ia r n la  I r e n ta u r a c y a . Zgłaszać 
się mogą tylko fachowcy i katolicy. 

Przez miesiące letnie przebywa w N. Targu 
znaczna ilość wojska. Zresztą restanracya ta 
jeat tu najstarszą i ma już utrwaloną renomę.

Zgłoszenia: Administraoya „Gazety Podta- 
trżeńskiej" N. Targ. 968 6 6

sowa.

W8ZELKICH

Emaliowanych szyldów

U c z e ń
z ukończoną I lub II  k lasą realną lub 
gimnaz. znajdzie zaraz umieszczenie 
w Cukierni Lwowskiej i Fabry- 

oe czekolady
Jana Mi ohalika

714 Kraków, Floryańska 45. 17 20

można dostać 1032 s 3
w p ie rw sze j galic . fab ry ce

E. W. Friedmana I Sp.
w Dębnikach pod Krakowem. 

A g e n c i p o tr z e b n i.

Miód! Masło!
Wysyłam za zaliczką 5 kg. z poręcze­
niem natnr. świeżego masła za 4 20 złr., 
5 kg. miodu pszczelnego natur, za złr. 
275; ‘/a masła, Ł/a miodu za 3'90 złr.; 
3— 5 kaczek lub knr świeżo bitych za 
3 złr. Glaser. Skała nad Zbruczem Nr 2.

1035 3 3

Ważne dla Pań!!
Już nadszedł świeży transport kapeluszy damskich i dziecięcych na sezon letni; także 
wszelkie stroje do tychże, jakoto: Strusie pióra, rajery, kwiaty wszelkiego rodzaju, 
wstążki, koronki, materye jedwabne, rękawiczki, paski damskie, sznurówki, koiaierze 

gipiurowe i kołnierzyki. Z powodu wielkiego zapasu ceny nader przystępne. 
Poleoa sie łaskawym względom

ADOLF GELB
97? 1 5 K raków , R yn ek  gł. 17 w  podworcu.

*  H e r b a ta  %  B r o d ó w 1 O 0« dawlea dawna ze swej tfebrool I zapaohu znaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA4 4
zbioru majowego, poleca h a n d e l

W. Adamowicza
11 W B ro d a o h  na pograniem rosy jakiem. 25 0

1 fant „Familijnej11 bardzo d o b r e j ............................. złr. 1’ iO
1 funt „Molange de Meskau“ w oryg. opak., najlepszej 9'50 
1 funt „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakow aniu .I-50 
1 funt „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowyob . L90 
Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo . . . .  #•—

•  Bfarbat*. % B r o d ó w I  & NA POST: Grzybki litewskie, aromatyczne 1 kilo złr. 3 26
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Krem wschodnich piękności B L f S S i S
twarzy, nadaje prześliczną białość, świeżość i delikatność. Cena K 2 ‘50.

Mydło wschodnich piękności
łym zapachem, ale nadto posiada znakomitą własność spędzania
zmarszczek, wydelikaca i bieli płeć. Cena K V60.
n t ń u i L i  czarne i ciemne do uwydatnienia i nbarwieuia brwi
U l  U W  K I j rzęsów. Cena K —'BO i 1-20. 423 9 o

Poleca

Jan Ihnatowicz
Kraków, Sukiennice 20. — Lwów, Sykstuska 1. 25 i Plac Marya- 

cki I. U . — Przemyśl, ul. Mickiewicza 1. U .
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Złoty medal 
w Paryżu 1900

Bardzo j i | k v  p o M  aa Piellźile
zapewnia się nawet n i e w p r a w n e j  ręce przez 

nadzwyczaj proste użycie słynnego w świecie

krochmalą o srebrnym 
połysku

wyrobu firmy 692 6 12

F R I T Z  SCHULZ jun., Akt.-Ges.
EGER u. LEIPZIG.

Prawdziwy tylko ze znakiem ochron. „Globus11 i „Żelazkiem11 
D o s t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .

;>CCOKX)OOCKX>COOOC

Bardzo ważne dla PP.
Wiadomo, że czysty gips niepalony, dobrze zmielony, jes t niezró­

wnanym doskonałym nawozem, ale u nas n ik t dotąd takiego nie do­
starczył, mimo, że mamy go obok Podgórza. To też, skoro nieraz pod 
nazwą „ g i p s 11 dostarczyła konkureneya mniej wartościowych skła­
dników niż ziemia, np. piasku popiołu, miału węglowego z gliną, co 
faktycznie wykazać m ogę, dając taki n i b y  g i p s  byłych moich kon- 
kureutów do rozbioru w Dublanaeh — nic dziwnego, że coraz mniej 
używano g psu jako nawoju,

Ponieważ sam obecnie przy Podgórzu, gdzie najlepsze pokłady 
gipsu posiadam, fabrykuję, będę wyrabiał całkiem czysty miałki ala­
bastrowy po 135 koron za 10.000 klgr., zaś zwykły gips 20 do 40°/» 
ziemi zawierający 100 koron za 10.000 klgr. już z dowozem i załado­
waniem w Płaszowie lnb Bonarce. W orki liczę po 30 hal. za sztukę 
i w dobrym stanie przyjmę napowrót.

Polecam również gips m urarski, sztukatorski, modelowy do form 
dla fabryk dachówek i alabastrowy. 990 4 5

Adres: Fr. Lenert w Krakowie, ul. Sławkowska i- 6.
:)<XXXXX>OCKX9COOCKXXX<XX!

7j D ra k a m i L ite rack ie j (przedtem  pod firm a Nowa D ru k a rn ia  dajęieilońska) w K rakow ie, ni. lagielloftska 1<1. Rządca Drukami L. K. G órski.
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